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PUNKTACJA MIĘDZYNARODOWEGO RAIDU AWIONETEK 


Berlin, dnia 3 sierpnia. —W 
tiągu dnia dzisiejszego poddano 
pierwszym próbom technicznym 
sztery dalsze samoloty biorące 
ddział w raidzie awionetek. Ogó- 
em więc zbadano 33 maszyny. 
Pozostało jeszcze do zbadania 
gztery awionetki. W ciągu dnia 
dzisiejszego Komisja Sportowa 
lie ogłosiła żadnych nowych pun- 
śtów. Lotnicy przygotowywali 
tię tylko do jutrzejszej ciężkiej 
próby na zużycie benzyny przez 
motor. 

Dzisiaj ustalona została na- 
stępująca kolejność uczestników 
raidu awionetek. Według pus- 
któw uzyskanych za przebycie 
trasy oraz pierwsze próby techni- 
zne. Pierwsze cztery miejscu 
zajmują: K3 kpt. Broad (Anglik) 
— 292 pkt. 2) D3—— Morzik 
(Nieciec) — 288 pkt. 3) B8 - 
Poss (Niemiec) — 287 pkt. 4) 
CI - Notż (Niemiec) — 286 pkt. 
Aa piątem miejscu znajduje si; 
K8 - Miss Spooner (Angielka! 
Szóste miejsce C7 - Massenbaci 
(Niemiec) — 281 PKO TF% 
Polte (Niemiec) — 281 8) E8 - 
Kiiger (Niemiec) — 281, 9) B9 - 
Binor (Niemiec) — 274 pkt. 10) 
C5 - Köppen (Niemiec) — 273, 
na jedenastem miejscu znajduje 
się K7 pilotowany przez Carberry’ 
ego (Anglik) — 273 pkt., 12, 
K1 - Thorn (Anglik) — 252 pkt., 
13) B7 - Osterkamp (Niemiec)—- 
250 pkt. 

„Na czternastem miejscu znaj- 
duje się Połak Płonczyński pilo- 
tujący maszynę P3, który otrzy- 
mała 244 pkt. Tyleż punktów po- 
siada również pilot polski Więc- 
kowski na maszynie P4, który zaj 
muje 15-te z kolei miejsce. 16) 
A2 - Lusser (Niemiec) — 239, 
17) A9 - Risztios (Niemiec) — 
239, 18) M2 - Finat (Francuz) 
'— 229 pkt., 19) C9 Peschke (Nie 
miec) — 225, 20) L3 - Arrachart 
(Francuz) — 212, 21) DI - Pase- 


wald (Niemiec) — 201 E2 . 
Gothe (Niemiec) — 192, 23) 
E6 - Siebel (Niemiec) — 192, 
24) C6 - Waldau (Niemiec) — 


191, 25) D5 Spengler ( Niemiec) 
— 181, 26 El - Bens (Niemiec) 


IIIA GRE Freyberg (Niem 
ka) «154, 28) AS Roede 
(Niemiec) — 166, — Hiszpan 


arcyksiążę Habsburg - Bourbon 
na maszynie T5 zajmuje 29 mie’ 
sce z 162 punktami za nim idzie 
Angielka lady Bailey na maszynie 
KG ze 156 punktami, dalej ida 
dwaj Polacy: na 31 miejscu Ba- 
Jar: na maszynie P2 ze 125 punkta 
mi, a na 32 miejscu Gedgowd na 
maszynie O1 ze 106 punktami. 
Jutro t. j. w niedzielę o godz. 
4 po południu rozpocznie się pró- 
ba zużycia benzyny na trasie dłu- 
gości 75 kilometrów pomiędzy 
lotniskiem w Staaken a Stendal. 
Pojutrze rozpocznie się na lot- 
nisku w Staaken próba startu i 
lądowania, jedna z najcięższych 
w całym konkursie technicznym. 


Berlin, dnia 3 sierpnia — 
Uczestnicy Międzynarodowego 
'Raidu Awionętek Babiński, pilo- 
tujący samolot O6 wylądował 

, wczoraj na lotnisku w Tempel- 
hotie na dri 


esieć minst przed 


zamknięciem lotniska. Lotnik 
Babiński oświadczył, że musiał 
wczoraj lądować w odległości 
stu kilometrów od Gdańska i na 
100 kilm. od Starogardu z powo- 
du zamoczenia karburatora. Ba- 
biński czuje się tyle dobrze, że 
może wziąć udział w dalszych 
próbach technicznych. 


Berlin, dnia 3 sierpnia.—Lot 
nik polski Muślewski  pilotujący 
maszynę P5 przybył dziś na lot- 
nisko w Tempelhofie o godz. 1. 
m. 30. kończąc poza konkursem 
swoją trasę tegorocznego lotu: 
okrężnego awionetek po Europie 
jako 6-ty z rzędu Polak. 


Dyskwalifikacja Broada? 


Berlin, dnia sierpnia — W 
kołach sportowych Międzynaro- 
dowego Raidu Awionetek rozesz- 
ła się dzisiaj wiadomość o możli- 
wości zdyskwalifikowania angiel- 
skiego lotnika Broada, który do- 
tychczas ma najlepszą ilość pun- 
któw. Okazuje się bowiem, że 
wczoraj na maszynie Broada wy- 
konane zostały po próbach tech- 
nicznych loty akrobatyczne, mię- 
dzy innemi „lot na plecach”, wy- 
raźnie zabroniony w regulaminie 
konkursu awionetek. 

Fakt ten interpretuje się na lut 
nisku w Staaken jako wyraźne lek 
cewążenie konkursu ze strony 
ekipy angielskiej, którą chce wi- 
docznie zamanifestować swój pro 
test przeciwko skreśłeniu Butle- 
ra. Dotychczas kierownictwo 
sportowe raidu nie zajęło żadnego 
stanowiska wobec tego faktu. 


oz 


SIEKIERĄ W GŁOWĘ 


Straszna zbrodnia na Śląsku 


Dąbrowa, (Śląsk Opol ) 
3 sierpnia. 30-letni robotnik Kraw 
czyk podejrzewał swą żonę, że 
zdradza go z pewnym robotnikiem 
i groził, że zabije zarówno ją jak 
i jej kochanka. W dniu wczoraj- 
szym Krawczykowa zaprosiła 
owego robotnika do mieszkania i 


w obecności męża rozpłatała mu 


głowę siekierą, zabijając go na 
miejscu. 

Jak zeznaje aresztowana mor- 
derczyni zbrodni dokonała „chcąc 
przekonać męża, że z robotnikieni 
wspomnianym nic ją nie wiąże”. 


Kongres straży 


Na czele delegacji połskiej woj. 
Twardo 


Lublana, dnia 3 sierpnia — 
Odbywa się tu kongres straży 
ogniowej państw słowiańskich. 
Delegacja polska składa się z 10 
osób. Na czele jej przybyli do 
Lublany pp. wojewoda Twardo 
i inspektor Jaroszewski. 
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WARSZAWA-PARYŻ 


Konwencja lotricza polsko - fras- 
cuska 


W sobotę, dn. 2 sierpnia r. b,, 
podpisana została w Minister- 
stwie Spraw Zagranicznych w 
Warszawie konwencja lotnicza 
pomiędzy rządami: polskim i 
francuskim. Konwencja podpi- 
sana została: w imieniu rządu 
francuskiego — przez p. ministra 
Lotnictwa Laurent Eynaca i am- 


(basadora francuskiego w Polsce 


Juljusza Laroche, zaś w imieniu 
rzą polskiego — przez p. ministra 


| Komunikacji Alfonsa Kiihna i min. 


pełnomocnego Adama Tarnow- 
skiego. 

Konwencja ma na celu rozwój 
współpracy francusko - polskiej 
w dziedzinie lotnictwa handlowe- 
go. W szczególności konwencja 
przewiduje utrzymanie nadal do- 
tychczasowego  połączerńa lotni- 
czego Paryż — Warszawa przez 
Pragę, 


Reewakuacja 
zabytków polskich z ZSRR. 


Komisja dla reewakuacji za- 
bytków polskich z ZSRR sporzą- 
dziła dokładny spis zbiorów pol- 
skich, które winny być zwrócone 
na podstawie traktatu ryskiego, 
a znajdują się obecnie w różnych 
odległych miejscowościach Rosji 

Wszystkie te zabytki zwróco- 
ne będą Polsce do 1 stycznia ro- 
ku 1931. 


Nowy cud 
Statua Matki Boskiej pokryta 
potem 


Neapol, dnia 3 sierpnia. — 
Pisma donoszą: W  Licignano, 
miasteczku w pobliżu Neapolu, 
statua Matki Boskiej Różańcowej 
od kilku dni pokrywa się potem, a 
z oczu spływają rzęsiste łzy. Spi- 
sany protokół został podpisany 
przez sekretarza . politycznego 
sekcji partji faszystowskiej, po- 
doficera żandarmerji oraz lekarza 
miejscowego. 

Kurja biskupia neapolitańska 
wysłała do Licignano swego 
przedstawiciela. 
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JASNE STANOWISKO POLSKI 


ODPOWIEDŹ NA INSYNUACJE 


NIEMIECKIE W SPRAWIE PRZE 


LOTÓW GRANICZNYCH 


W związku z czynionemi przez | 


Celem zmniejszenia możliwośc 


stronę niemiecką zarzutami dotyczą- | dalszych nieporozumień w tych spra- 


cemi rzekomo licznych przelotów sa- 
mołotów polskich ponad granicę nie- 
udzielone 
zostały wyczerpujące wyjaśnienia. 

Z wyjaśnieniem tych wynika, że 
władze polskie przestrzegają z caią 
surowością wykonania przepisów, za- 
kraniających przelatywania poza gra- 
nice państwa. Ewentualne uchyle- 
nia mogły były mieć miejsce jedynie 
wskutek błądów lotników lub też poda 
wpływem warunków atmosferycznych, 
które zmuszały pilota do chwilowej 
zmiany kierunku. Podobne uchybie- 
nia miały zresztą miejsce w licznych 
wypadkach również ze strony lotników 
niemieckich. 

Do błędnego kwalifikowania prze- 
lotów samolotów z terytorjum pol- 
skiego na niemieckie, jako przelotu 
samolotów polskich przyczynia się ta 
okoliczność, że samoloty komunika- 
cyjne niemieckie na linji Berlin —Kró 
lewiec nie zawsze trzymają się wy- 
tkniętej linji lotu, jak to stwierdzone 
zostało przez obserwację kompeten- 
tnych władz polskich., Zboczenie 
tych samolotów z właściwego szlaku 
stwarza w miejscowościach, nad któ- 
remi przelatują, niesłuszne wrażenie 
samoloty 


polskie. Częsta ilość wypadków rze- 


komego naruszania granicy wydarzyć 


się miała w okręgach trójkąta Sam- 
pohl - Schłochau „ Schneidamiihl i 
rtójkąta Sthum. Marienwerder, 
Deutsch Eylau, przez które to okręgi 
przebiega właśnie trasa niemieckiej 
linji komunikacyjnej lotniczej Berlin 
— Królewiec. 

Jak stwierdzono inne wypadki rze- 
komego naruszania granicy dotyczą 
w rzeczywistości lotów bądź to ob- 
cych eskadr wojskowych, bądź też 
samolotów cywilnych obcych, lecących 


do Niemiec i Polski lub przez Polskę | 


Po konferencji rolniczej 


Cel uchwał. 


W je de ń, 3 sierpnia. Mini- 
Stowie finansów Jugosławii i Ru- 
munji oświadczyli sprawozdaw- 
com austrjackiej ajencji telegra- 


'ficznej w Sinaia. że uchwały, po~ 


nie SĄ na ostrym 


wzięte na tej konferencji 
żadną zapowiedzią walki przeciw 
innej grupie państw. lecz, że dążą 
one jedynie do współpracy z mo- 
żliwie wszystkiemi państwami a- 
grarnemi Europy. Państwa powyż 
sze trzymać się będą tego progra 
mu także i na konferencji war- 
szawskiej. Wspólne postępowanie 


|rumuńsko - jugosłowiańskie opar- ! 


te będzie na zasadzie ce! preferen 
cyjnych. — Poł. Aj. Tel. 


ZAKŁAD LECZNICZY „GREBZESTIC* 


Godzina od Warszawy koleją. tramwajam E. K. D. po 35 pociągów 
dziennie lub swtomobsliem. 
Leczenie chorób nerwowych i wewnętrznych. Kąpiele 
elektryczne, świetlne, mineralne, hydropatia, djetetyka, 
masaż. Lampa kwarcowa. 
(werandy). Park. 
Umysłowo i zakaźnie chorych Zakład nie przyjmuje. 
Dla rekonwalescentów potrzebujących wypoczynku oddziełae 
pokoje z całkowitem utrzymaniem. 


| Adres: Grodzisk Mazowiecki. Teleion: Między miastowa 


Obszerne ogrzane galerie 


Grodzisk 34, w Warszawie 118-42. 
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| Kupczyk. a za 


ku. 


wach ze strony Polski wydane zo- 
stały dalsze ściślejsze zarządzenia. 
Nadmienić należy, że władze polsk,» 
nie wyciągały dotychczas konsekwen- 
cji z przelotów samolotów niemieckich 
nad terytorjum polskiem, zbacza'" 
cych omyłkowo ze swej trasy, jakkol. 
wiek zdarzało się to dość często. 


Jubileusz 
św.Antoniego 


Padwa, 3 sierpnia. — Wrą tu 
przygotowania do zbliżającego 
się Roku Jubileuszowego św. An- 
toniego z okazii 700-letniej rocz- 
nicy jego Śmierci. Zarząd miasta 
przyśpieszył regulację centrum 
miasta oraz budowę wielkich, pro 
wizorycznych hoteli dla pielgrzy- 
mów, którzy przybędą ze wszyst 
kich części świata Centralny ko- 
mitett podzielił już pomiędzy po 
szczególne komisie  organizacię 
różnych działów, związanych z 
napływem pielgrzymów oraz 
przebiegiem uroczystości religij- 
nych. — Pol. Aj. Tel. 


coyódź w Japonii 
2000 budynków pod wodą. > 


Tokio, 3 sierpnia, Według 
doniesień z Tokio, wskutek ulew- 


¡nego deszczu połączonego z ober 


waniem sie chmury, stoi w Fuszi 
mi obok Kioto 2000 budynków pod 
wodą. 7000 osób znalazło schro- 
nienie w budynkach szkolnych. 
Kilkadziesiąt kilometrów pól ryżo 
wych iest zupełnie zalanych. 

W kilku miejscowościach osu- 
nęła się ziemia, wskutek czego 
wiele osób poniosło Śmierć. Zawez 
wano pomocy wojska. 


ŚMIERĆ 
W TATRACH 


Wielkie przygotowania 

Zakopane, 3 sierpnia. —W 
piątek, dnia 1 b. m. około godz. 9 
rano zginał tragiczną Śmiercią 
szczycie po stronie 
czechosłowackiej słuchacz Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, Stani- 
sław Kupczyk, lat 21. należący 
do rzędu lepszych taterników. 

Katastrofa wydarzyła się na 
ścianie południowej. Kupczyk 
przybył w towarzystwie p. Kry- 
styny Sinkównej. córki znanego 
polonisty prof. Uniw. Jegieliotń- 
skiego. Turyści asekurowani byli 
liną 50 mtr. długości. Katastrofa 
zdarzyła się niemal u samego po- 
dejścia. Pierwszy postępował 
nim w odstępie 
okolo 25 metrów p. Sinkówns 
Kupczyk, znalazłszy się Ba stro 
mej Ścianie odpadł od niej i ru- 
nął w 50-metrową przepaść na 
piargi. zabijajac się na mieiscn 
F. Siakówna wyszła bez szwar- 
t 

Ciało odwieziono do Staroleś- 
nej po strenie czechosłowackici 
skąd po załatwieniu formalność 
granicznych przewiezione zosta- 


juie do Zakopanego. — Poł. Al 


Nieudane „rewje” komunizmu 


A JEDNAK TUŻ ZA MIEDZĄ NIEZMORDOWANIE PRACUJE KUŹNIA PRZEWROTU. 


Wedle zgodnych Sprawozdań |bieństwo tych zjawisk do nie- 


prasy manifestacje komunistycz- 
ue, zapowiedziane na dzień 1-go 
sierpnia pod hasłem „wojna woj- 
mel? — nie udały się. Nigdzie 
prawie nie doszło do groźniej- 
szych zaburzeń, a nieliczne zbie 
gowiska uliczne w paru ośrod- 
kach przemysłowych kraju roz- 
pierzchały się na pierwszy widok 
mundurów policyjnych. Nie przy 
brał także większych rozmiarów 
dzień 13 lipca, również zapowia- 
dany przez komunistów jako 
dzień wielkich demonstracyj re- 
wolucyjnych. Także udział ko- 
munistów w dniu 1 maja był w 
tym roku blady i bezbarwny: tro- 
chę ukradkiem rozwieszonych 
tarnsparentów na kominach, tro- 
chę niechlujstwa kwaczowego na 
parkanach, kilka mizernych gru- 
pek pochodowych, pierzchają- 
cych na widok granatowych mun 
durów, to wszystko... 
`. A jednak wahamy się wycią- 
gać z tych obserwacyj wniosek, 
że komunizm przestał być niebez- 
pieczeństwem. 
w szeregu miejscowości central- 
nych przy wyborach samorządo 
wych przedostali się do rad miej- 
skich wyrażni zwolennicy kom- 
internu. Uzujełniające wyb. par- 
lamentarne na kresach wschod- 
nich dały w rezultacie kilkanaście 
mandatów lokalnym czynnikom 
komunizującym. Co chwila zre- 
sztą policja odkrywa nowe gniaz 
da i centra roboty wywrotowej, 
przeładowane osobnikami o wy- 
raźnem semickiem pochodzeniu. 
Ten grzyb pod podłogą istnie- 
je i trwa. Objawy jego zewnętrz 
nej prężności i rozlewności nie- 
wątpliwie osłabły, ale sieć organi 
zacyjna, rusztowania podziemne 
skrzętnie są podtrzymywane rzecz 
prosta w tem przewidywaniu, że 
w stosownej chwili mogą okazać 
się potrzebne. Jest pewne podo- 


Bo równocześnie | 


mieckich krypto - zbrojeń: oficjal 
nie Niemcy nie przekraczają ram 
Reichswehry, określonych przez 
traktat, ale pod ziemią czy za ku- 
sami, w postaci organizacyj pseu 
do - sportowych czy społeczno - 
towarzyskich utrzymują i kształ- 
cą cały skielet strukturalny milj 
nowej armji. Kto wie, czy komu- 
nizm, dostatecznie pouczony o da 
remności walki z państwem w o- 
becnych warunkach, nie przeniósł 
głównej uwagi na szkolenie kaur 
przewrotowych, które w decydu- 
jącej chwili mogłyby znależć ko- 
ło siebie płynne masy. Wszak- 
że rewolucja bolszewicka w Ro- 
sji te właśnie wzory taktyczne 
wskazuje. 

Komunizm polski (i świato- 
wy) jest, rzecz naturalna, funkcją 
komunizmu sowieckiego. Komu- 
nizm sowieckiej nędzy i ruiny, gło 
du i zdziczenia sam zabija siebie 
i swoje odgałęzienia europejskie. 
Ale utrwalenie się i rozwój bol- 
szewizmu rosyjskiego, jego ewen 
tualne skrzepnięcia ekonomiczne 
i skonsolidowanie się państwowo- 
polityczne może stać się nielada 
podnietą dla rewolucyjnych aspi 
racyj przewrotowców w innych 
państwach. Dlatego to Kremi 
czyni wszelkie wysiłki dla reali- 
zacji „piatiletki” i — nie mogąc 
przedostać się w świat zachodni 


— szuka powodzeń w ekspansji 
politycznej azjatyckiej. 

Narazie te próby dają rezul- 
taty dość ograniczone. Stalin tyl 
ko dlatego wygrał walkę z opozy- 
cją, że uznał swoją przegraną w 
walce z chłopem. „„Piatiletka” roz 
wija się ilościowo, kruszejąc od 
początku jakościowo. Przyszłość 
bolszewizmu jest ciągle pod zna- 
kiem zapytania. Jednakże ośro- 
dek zarazy trwa, a Polska, przez 
miedzę z nim sąsiadująca, szcze 
gólnie baczyć musi, aby uniknąć 


zabójczych iniekcyj komunistycz- 
nych. 

Więc choć zewnętrzne przeja 
wy działalności wywrotowców 
bezwzględnie osłabły i straciły 
na tupecie, rząd i społeczeństwo 
nadał muszą czuwać nad uodpor - 
nieniem psychiki masowej na 
propagandę komunizmu. Narzuca 
to przedewszystkiem obowiązek 
troski o ożywienie życia gospo- 
darczego oraz o podniesienie do- 
brobytu mas pracujących. W tej 
chwili wieś nasza tkwi jeszcze w 
głębokim kryzysie, wywołanym 
załamaniem się rentowności rol- 


nictwa, a w miastach czeka na 
pracę blisko 200 tysięcy bezro- 
botnych. Na tych odcinkach po- 
trzeba nagwałt inicjatywy i czy- 
nów, aby zniweczyć podłoże, na 
którem wszelka myśl desperacka 
łatwo może się rozwijać. 


TRANZYT 
RUDY ŻELAZNEJ 
Nowa umowa z Czechosłowację. 


Przedstawiciele kolei polskich 
i czechosłowackich odbyli konte- 
rencję w której uczestniczyli rów 
nież delegaci czeskiego przemysłu 
ciężkiego i rady portowej w Gdan 
sku. 

Celem tych narad było uzyska 
nie od polskich kolei zniżek tran- 
zytowych na rudę żelazną, która- 
by przechodziła przez Gdańsk i 
Gdynię dla czesko - słowackiego 
przemysłu hutniczego. 

W wyniku przeprowadzonych 
rozmów zawarto umowę na rok 
1931 do 1933, która przewiduje 
jako minimum na te lata pół mi- 
ljona ton rudy, przyczem dotych- 
czasowe zniżki dla takich tran- 
sportów zostały nieco podniesio 
ne. Minimum, przewidziane pe- 
przednią umową na rok bieżący 
wynosiło 225 tys. ton. Umowa 


zapewnia również udział Gdyni v 
tych transportach. 


SAME ROCZNICE. 


Sierpień 1914 roku: wybuch 
wojny Światowej, początek krwa- 
wej zawieruchy, która ogargnęta | 
rychło cały świat! 

„Ilustr. Kurjer Codzien 
uy“ przypomina bilans tego ka- 
taklizmu: 

Wojna zabila dwanascie mi 
lionów mężczyzn w sile wieku, 
stanowiących kwiat  najvar- 
dziej cywilizowanych narodów 
świata. Dwadzieścia dalszych! 
miljonów poranila fizycznie i 
na resztę życia uczynila kale-) 
kami i charłakami. Ale co naj- 
straszniejsze, tro ten wstrząs 
psychiczny i moralny, który 
spowodowała w catej cywilizo- | 
wanej ludzkości, wyrzucając 
ją z toru pokojowej ewolucji 
z długo i mozolnie przez cale 
pokolenia tkanej sieci pojeć i 
wyobrażeń, na których się ta 
ewolucja opierała. 

Zdawałoby się: przeszło, mi- 
nęło!.. Kto to przeżył, chyba 
wzdrygnie się, gdy mu nowa, 
ewentualność wojny w oczy zaj- 
rzy.. A jednak 

narody nie przestają jak pi 
jane zataczać się między dwie 
ma skrajnościami — wojny na 
cionalistycznej i „rewolucji in- 
iernacjonalniej, nie chcąc uni 
rusz stanąć mocho i pójść 
śmia:o iu wąską ścieżką, która 
biegnie srodkiem i nazywa się 
drogą... zdrowego rozsądku. 
Są to te same echa rozkołysa- 

nej w okresie wojny psychiki ma 
sowej, namiętności ij niezrealizo- 
wanych pożądań, które kipią w 
życiu, jak wulkany. 


NIEMCY I POLSKA. 


Jeden z tych wulkanów, to — 
Niemcy. W „Kurierze War-. 


szawskim* znajdujemy uwagi 
pisane rękę Niemca, które po- 
winno się głęboko rozważyć; pi- 
sze on, że Niemcy zbroją się 
gwałtownie i to przeciw Pol- 
sce: 

Ze strony Niemiec zarzuca 
się Polsce stale, że posiada ar- 
mie złożoną z 300.000 żołnie- 
rzy, gdy Niemcy mają ich tyl- 
ko 150.000. To prawda, przy- 
najmniej na pozór. W rzeczy- 
wistości jednak dodać należy 
do tego w Niemczech 150.000 
żołnierzy policyjnych, gdy Pol 


IT. 4 


Przesśląd orasy 


ska ma ich tylko 35.000. Pod 
takim kątem widzenia przesu- 
wa sie stosunek na korzyść 
Niemiec z 3:1 na micoza! 1:1, 
a jeśli się jeszcze uwzględni re 
zerwy, któremi wszak rozpo- 
rządzają Niemcy, c tioli dzia- 
łalności związków qatriotycz- 
nych, przesuwa się fen stosu- 
nek na ogromną niekorzyść 
Poiski, mianowicie conajmniej 
na (Polacy) 2:3 (Niemcy). 

Jeśli się to wszystko grun- 
townie rozważy, musi się przy 
znać, że polskiemu uzbrojeniu 
daleko do uzbrojenia niemiec- 
kiego. Jest wiec taktem niewąt 
pliwym, że Niemcy zbroją się 
o wiele silniej, niż Polska. 

To pisze Niemiec. Wywodzi 

on dalej, że 

podług dzisiejszej organiza- 
cii Reichstehry, przypada na 
ziemiach wschodnich Rzeszy 
na 340 mieszkańców jeden żoł- 
nierz, na ziemiach zaś zachod- 
nich jeden żołnierz na 1050 
mieszkańców. Na 650 miesz- 
kańców w sąsiedztwie wschod 
niem Niemiec przypada jeden 
żołnierz, u sasiadów zaś za” 
chodnich jeden żołnierz na 
1800 mieszkańców. Tu okazuje 
się wyraźnie, jak punkt ciężko 
ści Reichswehry w dwu trze- 
cich dąży ku wschodowi, a tył 
ko w jednej trzeciej ku połud= 
niu i zachodowi. i 

Czy zrozumiałe? Czy jasne? 
Czy oczywiste? 

Tak! Złudzeń żywić nie wolno. 
To, że Foch nie był w Berlinie, 
wywołuje to, że dziś Rzesza szy= 
kuje się do skoku przeciw Pol- 
sce. 


ECHA 1920 R. 


A teraz—w inną stronę wspom 
nień. .„Robotnik* omawia dzie 
je woiny z bolszewikami w la- 
tach 1919 — 1920. Według socja- 
listycznego organu w grudniu r, 
1919, osiągnąwszy Mińsk, Bere- 
zynę, Żytomierz. należało za- 
wrzeć pokój, który bolszewicy 
proponowali. Ale rząd npd naci- 
skiem b. Naczelnika Państwa nie 
kwapił się do tego. i 

Wreszcie rozpoczęto spór 0 
miejsce rokowań (Mińsk, Ryga 
czy Borysów?), poczem przyszła 
wyprawa Kijowska, odwrót i na- 
jazd na Polskę... 


PIELGRZYM 


(OPOWIEŚĆ Z ZIEMI ŁOMŻYŃ SKIEJ). 


3) 

A pielgrzym zbliżywszy się 
tymczasem do skrzyni pod żar- 
nami. wyjął z miałkiej, razowei 
mąki bochenek chleba nadzwy- 
czaj pszennego, wypieczonego 
pulchnie i rumiano - bieluchnie. 
Uniósł go wysoko, zda się pod 
loty skowronkowe, nad pola ludz 
kiej niedoli. nad skiby grzesznej 
ziemi. pustej i niedrożnej i bez- 
wodnej, nad ślepe przewiny do- 
czesności, a z błękitu pogodnego 
spłynęły z promieniami słońca 
słowa jego wszechogarniające: 

a Kto jest ze mną, jest we 
mnie. 

Już ci szlachciura długą chwi- 
lẹ trwał w skruszeniu ducha, 
nim z kołan podnieść się ośmie- 


li. Daremnie jednak szukał na-. 


około najświetszego gościa 


w 
pielgrzymiei skromności. 


Jeno 


chleb pszenny osobłiwej białości, 


na skrzyni pod żarnami jaśnieją- 
cy w słońcu, świadczył o praw- 
dzie doznanej. a nie o zwidzeniu. 
Jeno w uszach mu  dźwięczały 


|w nie wszystkie wzrokiem i słu- 
chem, nie wiedział, czyli sko- 
wronek nad ziemią  świergoli 
czyli echa dzwonów kościelnych 
zawiał wiatr nad jego labidzącą 
głowę. Tak go wołały dusznie, 
porywliwie, że zerwał się na no- 
gi inny, już nie ten sam bezboż- 
ny, kierat połamany pobłogosła- 


wil, ii ubrawszy się migiem w; 


przyodziewę Świąteczną, ruszył 
za wołaniem dzwonów i skowron 
kowym przewodem w ślady ludz 
kie, na gościniec, do Czyżewa, na 
Mszę św. w ołtarzu naleść twarz 
;.miłosiernego przebacznika. 


l Wróble éwierkały na kamieni- 
istej szosie zambrowskiej: pobok 
Ścieżynami szli parafjanie pie- 
|chotni, dziewki strojne w szali- 


nówki czerwone i chłopcy słu- 
żebni, czworakowi, w granat- 
kach z daszkami. Mijały ich 
bryczki, wyładowane ludem u- 
śrniechniętym, boć jeszcze nie- 
pijanym. 

Pielyrzym szedł wzdłuż go- 


słowa kazujace a gdy wparł się Ścińcą,. w kłębach pyłu, zdysza- 


ny od umęczenia,  potrącany 
przez krzepkie ramiona. Pozna- 
wał w duszach przechodniów 
mnogie zbrodzieństwa i okrutne 
podłości, kłamstwa, ukrzywdze- 
nia, bezprawia i bezlitosierdzia, 
lecz milczał w cichości, dźwiga- 
jąc krzyż męki na udręczonych 
barkach. Oto w gromadzie tel 


niedzielni, wierni z pozoru w ko- 
ściele przykazaniom boskim, a 
przeciwni im w życiu za pro- 
giem domu rodzinnego. Tożby 
ich mógł wymienić śród nielicz- 
nych uczciwców, tożby mógł na 
nich wskazać palcem, jako pa- 
sterz na parszywe draki śród 
trzody, tożby mógł ich nazwać 
poprostu: oto matka, która tak 
źle uchowała sobie dwóch sy- 
nów, iż w Niedzielę Palmową 
kopali groby na kirkucie, won- 
|sam dzień moiżeszowej 
iżby u bezrobtnych, Świętujących 
żydów, zarobić na pohulanie, oto 
parobek koniokrad. cieszący się 
z uwięzienia niewinnego, oto ro- 
dzina, żywiąca się z kłusowni- 
ctwa, oto urodziwa żona, która 
cudzołożyła, syn, który unosił 
pięść na staruszkę matkę, kowal, 
kradnący sztaby żelazne z ogro- 
dzeń nadgrobnych. podpalacz zło 


mijali go społem różni obłudnicy | 


Paschy, ! 


śliwy, skrytobójca dla dziedzi- 
czenia testamentu... Przechodzili 
pobok niego w ciżbie, strojni i 
weselni, bezczelni i obłudni, pu- 
stujący w słowach. 

— Patrzcie go, — mówili, żar- 
tując z bosego pielgrzyma — 
idzie nogami próg kościelny wy- 
deptać! 

Poirzał na nich, jak z góry 
Betsege, gdy płakał raz drugi i 
ostatni nad ruiną pysznej Jero- 
zolimy. 

— Użycz mi twej chustki, We- 
roniko — poprosił wieśniaczkę 
tego imienia, która mijając go 
twarz swoją z potu upalnego wy- 
cierała. Była to kraśna, młoda 
niewiasta, ubrana z miejskiej 
mody w sposób niezwyczainy, a 
próżny. 

Odparła mu ze śmiechem: 

— Masz brudną, łepką twarz, 
zawalałbyś mi chustkę. Toćby 
się ludzie ze mnie śmiali, żem 
dla ciebie chustkę jedwabną za- 
brudziła! 

Zatrzymał ją wejrzeniem i od- 
rzekł z słodyczą: 
| — Wybacz, chciałem cię do- 
|świadczyć. Była ongiś niewiasta, 
która twarz moją, okrytą krwią 
'i potem wielkiego utrudagnig, Qb- 


l 


swoją. Niosłem 


tarła w chustę 
wtedy krzyż odkupienia za grze- 


chy świata na Golgotę. Czyż 
mnie nie pamiętasz, Weroniko?... 
Lecz niech ci to będzie odpusz- 
czone, czyń odtąd dobrze i idź 
za mną. | 

To rzekłszy sięgnął za strzępy 
żebracze i podał jej chustę nie- 
skalaną, jak obłok. 

— Przyłóż mnie, jako pieczęć 
do serca twego, jako pieczęć do 
ramienia twego! — dodał echo- 
wym głosem. 

Kobieta rozwarła chustę bez- 
wiednie i krzyknęła. Widniało 
na niej odbicie twarzy znajomej, 


|wypalone żarem śmiertelnej go- 


rączki, o czole w cierniowei ko- 
ronie, oczach nieziemskiego cier- 
penia, o policzkach i brodzie, po- 
krytych kroplami krwi. Won- 
czas dopiero rozpoznała z tego 
oblicza twarz świętego pielgrzy- 
ma, któremu ongiś gorsza od 
niej niewiasta w domu Szymona 
nie wahała się namaścić głowy 
najdroższym olejkiem  spikona- 
drowym, nie wstydziła się umyć 
nogi i wytrzeć je własnemi wło- 
sami. 
Janusz Stępowski. 


(C. d. n.), 


4. viu. 1930. Nr. Z11. 
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Przegląd religiiny 


KRONIKA OSTATNIEGO TYGODNIA 


Na ostatniej konferencji księży |nem przywiązaniu Włochów do 


biskupów w Poznaniu postanowio 
no by w lecie każdego roku dwai 
księża biskupi mieli rekolekcje 
üla księży proboszczów w Często 
chowie. 

Rekolekcie takie zainauguro- 
wał Jego Em. Kardynał A. Hlond. 
Na rekolekcje zgłosiło się około 
130 księży. wh 

Piękne to dzieło przyczyni się 
napewno do pogłębienia życia du 
chownego wśród duchowieństwa i 
wymiany myśli duszpasterzy po- 
między sobą w kwestjach pracy 
parafialnei. 

Wegry obchodząc uroczysto” 
ści jubileuszowe ku czci św. Eme 
ryka, urządziły w ubiegłym ty- 
godniu w Budapeszcie międzyna- 
rodowy kongres nauczycieli szkół 
powszechnych i średnich oraz pro 
fesorów uniwersytetu. Obrady od 
bywały się w aulach uniwersytetu 
budapeszteńskiego. Sekcji uniwer- 
syteckiej przewodniczył Kardy- 
nał Prymas Węgier Seredi. 

Dnia 29 lipca katolicy norwes- 
cy obchodzili 900 rocznicę śmiet- 
ci swego patrona św. Olafa. 

Św. Olaf wstąpił na tron nor- 
weski w 1017 roku. przyjąwszy U- 
przednio chrzest. Jako król zajął 
się gorliwie nawracaniem swego 
kraju na wiarę chrześcijańską. 

Niektórzy poganie norwescy 
wezwali wtedy króla duńskiego 
Kanuta Wielkiego 1 ten w 1028 ro 
ku zawładnął tronem norweskim, 
a św. Olaf uszedł do swego krew 
nego do Rosji i stamtąd szykował 
wyprawę na króla Kanuta. Pod- 
czas tej wyprawy w bitwie pod 
Stiklestad dnia 29 lipca 1030 roku 
zginął św. Olaf. Atoli syn jego W 
1035 roku wypędził Duńczyków. 

Św. Olafa mimo. że nie był ofi 
cialnie kanonizowany, Norwezia 
uznała za swego patrona. 

Na jego grobie wybudowano o 
gromną katedrę 112 metrów dłu- 
gą i 28 szeroką o 316 oknach i 
3160 filarach. Pod kopułą znajdo- 
wało się ciało św. Olafa. 

Kiedy Norwegia przeszła na 
protestantyzm zrabowano tę wsna 
niałą Świątynię i nawet ciała Św. 
Olafa nie pozostawiono w spoko- 
ju, gdyż zabrano złotą trumnę w 
której spoczywał. Obecny prote- 
Stancki rząd z królem Haakonem 
'WIII na czele, zorganizował uro- 
czystości ku czci św. Olafa bez 
współudziału katolików norwes- 
kich, jakby św. Olaf był twórcą 
Kościoła protestanckiego. 

Katolicy zaprotestowali prze- 
ciwko usunięciu ich od udziału w 
uroczystościach i wspólnie ducho 
wieństwo i świeccy katolicy na 
czele z biskupem O. Offerdhal u- 
rządzili obchód ku czci patrona 
Norwegii. Bardzo czynny udział 
w tych uroczystościach  katolic- 
kich wzięła znana i u nas powie- 
ściopisarka Sigried Undset. 

Ciekawe zjawisko obserwuje- 
my obecnie. Oto ni mniej ni wię- 
cej tylko donoszą w New Yorku 
że odjechała stamtąd pielgrzymka 
amerykańskich metodystów do 

zymu, aby jak mówią „uczcić 
Świętego Pawła i innych męczen- 
ników za wiarę”. Maja oni następ 
nie zwiedzić dolinę Pinerolo, Tor- 
re Pellice kolebkę jednej z sekt 
średniowiecza. Chca oni wreszcie 
uczcić G. Bruno, Savanarolę, P. 
Sarpi, A. de Brescia i t. p” 

Prasa włoska wita tẹ piel- 
erzymkę ze zdnmieniem gdyż do- 
Diero teraz dowiadujemy się jak 
pisze „Tribuna”, że we Włoszech 
miały być centra protestantyzmu. 
„ _ „L'Osserwatore Romano” de 
ie ze swej strony. że 
„zwiedzać Rzym, Florencię, Wene 
Cję gdzie pielgrzymi zobaczą wiel 

c i majestat katolicyzmu w 


Sztuce świziiczacej a _historycz 


dy 


„zamiast 


' macje. 
siaj. _ 


Kościoła katolickiego. gdzie spot» 
kają się z gorącą pobożnością lud 
ności, raczej metodyści powinni 
jechać tam, gdzie sie kłócili Lu- 
ter, Zwigli i Kalwin. Pielgrzymkę 
swoją mogliby zakończyć w Gene 
wie, gdzie zastanowiliby się w ia 
ki sposób korzystał ze swej wła- 
dzy cywilnej Kalwin paląc na sto- 
sie Michała Serweta, aby się poz- 
być jak go nazywał heretyka. 

Niedawno rząd niemiecki wy- 
stosował ankietę w celu ustalenia 
iak długo żyją siostry pielegnują- 
ce chorych po szpitalach. 

Przy wypełnianiu ankiety wy- 
magana była |liczba zmarłych i 
przyczyna Śmierci za „okres 25 
lat. 

Odpowiedź nadesłało 38 zakła 
ldów obejmujących 4029 sióstr i 
|240 zakonników które miały 2093 
zgonów. 

Z tego 1320 zgonów czyli 68 
procent jako przyczyna Śmierci 
podana była gruźlica, którą zara- 
żono się przy chorych, zgromadze 
nia te bowiem nie przyjmują niko 
go o słabym zdrowiu. 

Obliczono średnio proporcio- 
nalnie ze siostra, która wstępuje 
w 18 roku życia do zgromadzenia 
opiekującego się chorymi umiera 
o 25 lat wcześniej niż kobieta 
świecka. 

Zakonnica, która wstępuje i ma 
lat 25 żyje tyle co i kobieta świec 
ka w 58 roku życia i zakonnica 
lat 33 tyle żyje tyle ile kobieta 
świecka w 62 roku życia. 

Cyfry, jak zaznaczyliśmy, są 
wyprowadzone jako średnio pro- 
porcjonalne z podanych 2098 wy 


każda siostra zakonna wstępując 
do zgromadzenia. któte , opiekfije 
się chorymi zgóry już godzi się 
na krótsze życie i często musi być 
przygotowaną na chorobę zakaź- 
ną. 

| Czy to nie ciche ale heroicz- 


stry zakonnej dla ideałów Chry- 
stusa, które jej przyświecają w 
ciężkiej pracy i przy przedwczes- 
nym zgonie. 

W Belgii z okazji 100-lecia nie 
podległości katolicy urzadzili sze- 


wielką rocznicę państwową. Rząd 
belgijski przychylny katolikom, ze 
swej strony pragnie Kościołowi 
katolickiemu okazać wdzięczność 
za wspólną pracę w ciągu ubiegłe 


go stulecia. 
pa r Z 


Marzenie i rzeczywistość 


Jesteśmy skłonni do łatwego i hez 
| płodnego marzenia, wmawiamy w sie 
bie, że wszsytko w życiu ułoży się tak, 
jak sobie tego życzymy. Wolimy zda 
wać się na los przypadku. Spodzie- 
wamy się, że*główna wygrana na lo- 
terji życia padnie na nasz numer. 
Nie, szanowni marzyciele, nie zda- 
rzy się nie szczególnie dobrego, jeżeli 
pozwolimy się nieść fali życia, jak li- 
|stek spadły na wartki nurt rzeki 
Wszycy żeglujemy po morzu życia, 
musimy mieć przed sobą busolę i ma- 
pę, musimy wytknąć sobie droge do 
portu. W przekładzie na stosunki 
,życiowe brzmi to: musimy zorganizo- 
wać życie swojej rodziny. żyć i pra- 
cować z myślą o JUTRZE. 
Posiadamy w tej chwili ważkie 
atuty życiowe: zdrowie, siłę, zapał i 
energję. Musimy gromadzić owoce 


na zapas, kiedy zdrowie nasze osłab- 
nie, a siły nas opuszczą! W teraź- 
niejszości, właśnie dzisiaj, musimy za 
łożyć podwaliny przyszłości. Tej tros 
ce o jutro trzeba nadać wyraz prak- 
tyczny. Wystarczy ubezpieczyć 
swoje życie nar zecz rodziny w PKO. 
Miesięczne składki po latach kilkuna- 
„stu utworzą kapitał naszej starości, 
a wrazie przedwczesnej Śmierci zabez 
nieczą natychmiast dalszą egzysten- 
ję pozostałej rodziny. 

Nie odkładajcie na jutro tej waż- 
nej sprawy, idźcie do PKO lub de 
każdego urzędu pocztowego po infor- 
Ubezpieczcie się jeszcze dzi- 

M. Cz. 


padków zgonu. Świadczą one, że. 


ne samozaparcie ste biednej sio- 


teg uroczystości, by uświetnić tę! 


naszej pracy, odkładać nieco z nich | 


| Król i królowa przybyli na spe 


ad Xr% r: 
icjalne nabożeństwo z okazji 100- 


‘lecia niepodległości do wspaniałej 
świątyni Św. Goduli w Brukseli, 
a rząd wydał 
pocztowe o motywach misyjnych. 
Jeden z takich znaczków przed- 


dziećmi tubylców drugi kobietę mu 
rzyńską, niosącą dziecko do szpi- 
tala misyjnego. Wydane znaczki 
mają na celu przyjście z pomocą 
katolickim misiom. 

We Francii odbył się wspania 
ły kongres mariański w Lourdes, 
a obecnie ma miejsce „Francuski 
Tydzień Społeczny” w Marsylii, 
| poświęcony zagadnieniu kolonii i 
stosunku do nich Kościoła katolic- 
| kiego. 

Portugalja znowu urządziła w 
Bradze wspaniały kongres apo- 
stolstwa modlitwy i poświęciła ca 
ły kraj Najświętszemu Sercu Pa- 
na Jezusa. 

Z Rosji tylko daje się słyszeć 
odgłos zamykanych świątyń de- 
portowanie kapłanów i szyderstwa 
bezbożników. 


Ks. dr. S. Grelewski. 


Międzynarodowy Kongres Pro- 
fesorów gimnazjalnych, odbywa- 
jący się w tym roku w Brukseli, 
połączony był z szeregiem wy- 
cieczek i przyjęć, których nie 
szczędziła nam gościnna Belgia, 
podeimująca nas z serdecznością, 
posuniętą aż do przepychu ksią- 
żęcego. 

Na licznych bankietach obecni 
byli wyżsi dostojnicy państwowi, 
szereg przemówień Świadczył o 
szacunku i uznaniu dla pracy pro 
fesorów szkół gimnazjalnych, 
wychowujących przyszłą elitę 
społeczeństwa. Poszczególne zaś 
miasta prześcigały się w urzą- 
dzaniu przyjęć, w ułatwianiu wy- 
cieczek i zwiedzaniu tak licz- 
nych w Belgji zabytków sztuki, 
oraz wystaw, związanych z obec 
inym rokiem Świetowania stulet- 
niej rocznicy niepodległości. 

Uczestnicy kongresu, po zwie- 
dzeniu w  bliskiem sąsiedztwie 
Brukseli znajdującego się mu- 
zuem kolonialnego w Terveueren 
i wspaniałego ratusza Brukseli, 
oraz przedmieścia  Scherbeck, 
udali się najpierw w góry Ardeń- 
skie do słyfinych grot stalaktyto- 
wych. oraz do pamiętnych z okre 
su wielkiej wojny miast: Dinaut 
i Namur. 

Tutaj Niemcy dokonali na bez- 
bronnei i niewinnej ludności cy- 
wilnej Belgii szeregu mordów, 
rozstrzeliwując w miasteczku Di- 
naut jednorazowo 660 osób, w 
tem kobiety i dzieci. Po rozstrze- 
laniu ofiar pod inurem wrzucono 
zwłoki do Mozy. Na murze tym 
widnieje obecnie napis nad pom- 
nikiem, utrwalający na wieki pa- 
mięć o barbarzyństwie teutoń- 
skiem. 

W innym punkcie. na murach, 
okalających fortecę w  Dinaut 
wzniesiono pomnik wyobrażający 
żołnierza francuskiego, rzucające- 
go się w przepaść z murów for- 
tecy, aby uniknąć poddania sie 
Niemcom. Podohno było tam ta- 
kich 20 bohaterów. 


Zwiedzenie miasta Liege zakoń 
czyło podróż po Walonji, odczu- 
wałącej najsilniej wspomnienia 
przebytych cierpień w okresie 
okupacji niemieckie. : 

W Liege cały dzień poświęco- 
no międzynarodowej wystawie, 
na której zwiedziliśmy w pierw- 


w Kongo znaczki; 


stawia zakonnice opiekującą się| 


| 


Dział Prawniczy 


ŻYCIE I PRAWO. 
Ciągle słyszy się jak wielka 


właściciela dóbr, która nie posia 
da nawet prawa do dożywocia na 


rozbieżność jest między „suchyn: |icgo dobrach. 


kodeksem” a prawem życia, jak 
bezdenna przepaść dzieli rzeczy- 
wistość dnia codziennego od pr: 


wa zawartego w ramach stalo- 
wych artykułów. Klasycznym 
przykładem tego może służyć 


zwłaszcza cały szereg praw, pu- 
zostawionych nam w spuściźnie 
po zaborach. Na terenie t. zw. 
ziem wschodnich Polski (woje 
wództwa: wileńskie, nowogrod 
kie, poleskie i wołyńskie) ma do 
tychczas moc obowiązującą dos 
charakterystyczne prawo, które z 
całą świadomością rzeczy, można 
zaliczyć do rzędu praw barbarzyń 
skich. 

Według bowiem art. 1134i 
1137 prawa rosyjskiego, prownv- 
mi spadkobiercami zmarłego bez- 
potomnie właściciela dóbr, są wy 
łącznie jego bracia siostry a na- 
wet ich zstępni. Jeżeli brak tych 
spadkobierców, to mogą dziedzi- 
czyć stryjowie i ciotki zmarłego, 
w braku tych, ich rodzeństwo. 
Natomiast jedną osobą wykluczo- 
ną od wszelkiego dziedziczenia 
jest matka zmarłego bezpotomnit 


szym rzędzie pawilon polski, pre- 
zentujący się poważnie, aczkol- 
wiek zbyt mało reklamowy pod 
względem różnych efektów, któ- 
rych nie brak w innych pawilo- 
nach. 


Na terenie Flandrji, będącej 
częścią Belgji, związaną z kultu- 
rą zbliżoną do holenderskiej, 
zwiedzono główne ośrodki: Ant- 
werpię, Gandawę, Bruges i Osten 
dę. 


Byliśmy w czasie tej podróży 
pod wrażeniem piękna 
sztuki flamandzkiej z jej cudnemi 
Świątyniami, ratuszami, gmacha- 
mi, obrazami Rubensa, Van Dyc- 
ka, Van Eick'a i innych mi- 
strzów. Na wystawie międzyna- 
rodowej w Antwerpii podziwia- 
no całe miasteczko Średniowiecz- 
re, zbudowarę specjalnie na wy- 
Stawę pod nazwą: „Vieille Belgi- 
que“. W Gandawie odbyło się 
wspaniałe misterium na tle mu- 
rów starożytnej katedry, dosto- 
sowane do słynnegc tryptyku 
mistrza Van Eick'a. 


Pawilon polski 
w Antwerpii, poświęcony pol- 
skiej marynarce, jest bardzo 
skromny i mało mówi o znacze- 
niu Gdyni dła naszego życia eko- 
nomicznego. A szkoda, bo moż- 
na było wyzyskać ten doskonały 
Środek propagandy naszej idei 
morskiej, demonstrując w lepszy 
i bardziej poglądowy sposób nasz 
wywóz i przywóz przez Gdynię, 
nasz doskonały sposób wagono- 
wego ładunku węgla i inne stro- 
ny kolosałnych wysiłków, ia- 
kich dokonaliśmy w Gdyni. 


na wystawie 


Ostatni pożegnalny bankiet nad 
brzegami morza, w Ostendzie, 


„zakończył wspólne wycieczki 300 


uczestników międzynarodowego 
kongresu profesorów, wśród któ- 
rych Polacy zajmowali pokaźne 
miejsce. Prasa belgijska bardzo 
przychylne dla kongresu zajęła 
stanowisko, a w szczególności 
do polskiej delegacji, streszczaiąc 
przemówienia dyr. Z. Degen - 
Slósarskiej i prof. Kwiatkowskie- 
go, wygłoszone na bankiecie w 
Brukseli i drugie na przyjęciu w 
Gandawie. 


Z. S. 


starej. 


„ hucie. 


Z WYCIECZEK PO BELGJI _ 


POMNIKI PRZESZŁOŚCI I DZIEŁA TERAŹNIEJSZOŚCI 


| padku, jeżeł osoba 


|wania prawa polowania‘. 


Diatego też nierzadkie są wy 
padki, że matka po śmierci dość 
zamożnego jedynego syna żyje “i 
najokropniejszej nędzy, gdy w 
tym czasie, cioteczny brat, które- 
zo nieboszczyk mógł w życiu ni 
gdy nie widzieć, staje się praw- 
nym spadkobiercą całego mająt- 
ku „nieznanego” wuja. 

Dość charakterystycznie więt 
jest, że komisja kodefikacyjna mi 
mo 10-letniego swego istnienia 
nie pomyśiała o wydaniu noweli 
do tego barbarzyńskiego praw*, 
kategorycznie wykluczającego 
matkę z rzędu prawnych spadko- 
bierców, czego nigdy i nigdzie w 
krajach zachodnich nie spotyka 
się. b 


R. W. Mołodeczno. Koszty, pow- 
stałe z leczenia, wskutek wypadła: 
zagranicą, nie może ponieść ani 
Skarb Państwa, a tem mniej gmina, 
w której Pun zamieszkiwał przed wy 
sazdem do Francji lub obecnie za- 
mieszkuje. Napewno Pan posiada 
dowody, że choroba ta wynikła w cza 
sie spełnienia funkcyj zawodowych w 
Oprócz odszkodowania, ma 
Pan bezwzględnie prawo do zwrotu 
kosztów leczenia w Polsce przez fir- 
mę francuską, 

S. Z. Łowicz. Opodatkowanie bro 
ni myśliwskiej, jako przedmiotu zb 4 
ku jest możliwe jedynie w tym wy- 
posiadająca tę 
broń, nie uzyskała prawa polowania. 
Nie może mieć jednak miejsca zakwa 
lifikowanie broni myśliwskiej do 
przedmiotu zbytku, jeżeli broń ta jest 
niezbędna danej osobie „do wykony- 
Ponieważ 
Pan uzyskując połowanie, uiszcił œ- 
płatę, więc na podstawie p. 2. art. 21 
ustawy z dn. 11 sierpnia 1923 roku, 
samorządy nie mają prawa ponownie 
obciążać źródeł, opodatkowanych już 
raz przez ustawę. 

B. L. Piotrków. Według art. 274 
ustawy o samorządzie gminnym z * 
1864 i opierając się na  orzeczenu 
Najwyższego Trybunału Administr« 
cyjnego (z dn. 7 Itego 1930 r. I. 
Rej. 1125/28), każda uchwała zebra. 
nia gromady wioskowej jest wówczas 
prawomocna, jeżeli otrzyma istotne 
większość głosów, natomiast żaden « 
artykułów ustawy z roku 1864 (ari 
274, 272 lub 212) nie mówią o far- 
malnej większości. Wobec tego do u- 
prawomocnienia się uchwały w dane 
gminie, niezbędne jest uzyskanie zgo 
dy dwóch trzecich wszystkich wło- 
ścian, mających prawo głosu na və- 
braniu gromady. 

„Czytelnik* Baranowicze. Art. 
57 ustawy z r. 1922 (poz. 164. Dz. 
Ustaw), należy się Panu zwrot kosz: 
tów podróży w obie strony, jeż li 
przerwanie urlopu spowodowane było 
względami służbowemi. Stosuje się 
to jednak wówczas, gdy urzędnik prze 
rywający urłop, wyjeżdża ponownie 
dla dokończenia urlopu. Koszty te 
nie mogą wynieść więcej, niż ponie- 
siono je rzeczywiście przy pierwszys. 
wyjeździe na odpoczynek. Wedłtaz 
rozporządzenia z dn. 5 sierpnia 192? 
r. do kosztów tych należą jedynie kosz 
ty biletu kolejowego, koszty przewo- 
zu bagażu osobistego i t. p. W żad- 
nym wypadku nie przysługują djety 
urzędnikowi państwowemu, który 
przerywa urlop. 

Ch. Cz. Warszawa. Wrazie utraty 
posady z winy pracownika nie przy- 
sługuje mu prawo w ciągu trzece 
miesięcy do otrzymywania zasiłków z 
Funduszu Bezrokocia. Z zasiłku mo- 
gą być czynione potrącenia jedynie 
na rzecz gmin z tytułu opieki społeez 
nej lub też za alimenty. 


i 


ah 


Listy, dotyczące działu przwnioze- 
go, należy kierować pod adresem re. 
dakcji z dopiskiem „Lkiał pagwniezy* 


GOŚĆ NIEDZIELNY 


llustrowany tygodnik katolicko-spoleczny 
Jest najtańszem pismem ilustrowanem w Polsce 


GOE Miecdztałny peeo vaan ien w duchu szezarze katolic- 
kim, a artykuły jego omąwiają oałoksztuit życia katoliekiego. Ilu- 
stracje xe 

dną 


Świuta katolickiego | życia społecznego wykonane są 
pierwszoczędną techniką rotegrawurową. 
Przedpłata kwartalnie złotych 2.40, mieaiączna 80 groszy, 
numas pojedyńczy 2) groszy. 
„GOŚCIA 


RRO Y Namery okazowę wyśyła bezpłatnie administracja w Katowicach 
MIARE ike m 

oda t aana 4! miasta slol. Warszawy i okoli podajemy uprzejmie 

do łaskawej wiadomości, ja gezedstawiejatsts 1 skład głó 
„GOŚCIA NIEDZIĘLNĘGO* Ga” Wazstawę okoticą zzajdnje się 

ke w CENTRALI PISM KATOLICHICH 
A MLO y „KRONIKA RODZIAMA” w Warszawie, Podwafe 4 tal, 15-35, 
PARR d'ORIENT WARSZAWA 


Tamże można nia numery okazowę i zamawiad Godcła Nła- 
dzialnego? w premanie aaan Tn E 


Na sezon letnt, 


najnowsze faso- 


3 z ZMR è : ! 7* 


Gdzie można naitanie 


kupić? 
PSE SE PE 
hegga PUTRA Sa ms © 


FUTRA 


dogodne 
M. FLESZOWSKI 
Chmielna Nr. 35 tel. 65-51 


ubiory męskie polecą firma. 


JAN ŚNIEGUŁA 


i KRAWIECKIE ZAJCŁADY 5 


Na raty i ra gotówkę! Wykwintu | , 


- 8. VIIL 1930. Nr. 210, « 


i 
I 


Wiefki wybór najnowszych mode | MA 
paryskich. (emy przystępne. Warunki 


BASY 


lecznicza | 

uszezapiają08 
GUMOWE 
pończocij 


na żylaki 
ZAKŁAD 5 
orror. W. Lachowisza 
Warszawa, Fzrszaftowsta 123, piarasz pigra 
CENY PRZYSTĘPNEJ 


ny i kolory ka- 
peluszy mę- 


"PROSZEK: ORBÓLWALOWY DLA DOROSŁYCH 


uL Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyt- |  ———— 
wintną robotę swoich i z powięrzonych 


skich, oraz cza- 


naterjałów. Solidnym udziela kredytu. 


KO WALSKINA 


w JAY WĄ NAJSI NIEJSZE (9 
gi S0LEGŁOWY © 


pek aportowych. 


. Poleca POCHMĄTA 


Zgoda 3, tel. 79-24 


4 


7 


RÓ 


MI 


FUTRA 
Raty najdogodniejsze 1 najtaniej. 
Przerahianie i reparacja futer, fasp- 
ny modne, robota solidna, 
KACPRZYK 
Nowogrodzka Nr. 27, tę: 249-08. 


4 


SZEWC ORTOPHEDYSTĄ 


R. BIERNACKI 


Warszawa: 

nl. Elektoralna 19 m. 17 
wykonywa: wszelkie = 
boty wchodząca w sza 
kres obuwia ortopadycz- 
nego według ostatnich 
„rymagań ortopedji. 


| nie zaszkodzi swieżośći Wa- 

Ś68| szej cery, jeśli smarować be- Y 
dziecie twarz. jeszcze wilgotną 
po umyciu, rano i wieczorem 


eme Simon 


pozbawionym wszelkichskładników tłustych, 
À, a jednak doskonale przenikającym pory skóry. 
AR Rozsmarować lekko, aby krem wniknął w 
j naskórek, następnie wysuszyć i przypu- 
drować Pudrem Simon'a. 
fa W czasie upałów nos Wasz nie bedzie 4 
JĄ błyszczał, cera zachowa świeżość ibędziccie | 
i zabezpieczone przed spiekotą. J 
| Crème, Poudre & Savon Simon fi. 


E 
Rowoczesng Wytwornia stempli I kiss 
ucrnkowych 


ka: 
Z. GĄSIOROWSKI 
W ęrazawa, Żytnia Nr. 27. 


zam mm + w 


MEBLE 
Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy- 
pralnie, jadalnie, gabinety. Krecensy, 
„stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 


4 komplety klubowe. tarw. / 
WENA lr a 1 PARIS „SE 
„FLORYDA” CH ; 
Chmielna Nr. 41, róg Marazalkowakiej a 
n PY PPE PPP TYYTYTYTTTTTT TT TT 
ORTOPEDYSTA-SZEWĘ 


Stzmiszaw Rumiński 


margene PIECE SZRAJBERA "zem 


Przyjmuje obuwie orto- 
pedyczne do aparatów i 
krótkich nóg, platfus, od- 


Mocna i trwała, «konstruk. 


cja stała Rermetycznos£, 
a skutkiem tego B07, 


oszezqdmości opału w porównaniu do 


rurgicznej Wynalazek | wyrób całkowicie Polato 


KAROL SZRAJBER 


w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr, 320-33. 


e 

MEBLE, otomany gwaranto- 
wane. Raty według budżetu ku- 
pulącego. Proszę sprawdzić. Zło- 
ta 25, druga brama. 


uvesagvonsunananouasonns a UWE SRZNUDRZNZE u PPRS ORZZNSZRANSRARONUWUGUNNZNU 


r ANA ni r RY ye 
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O CE A IE 


Krawiec Męski 
C. BORKOWSKI 


w Warszawie, Marszałkowska 39-a, 
Przyjmuje obstatunki z 
własnych i powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 


tal 235-96. 


udzielamy kredytu. 
Krawiec Męski 


WŁ. GOLI EWSKI 


- 


Wn:szawa Nowogrodzka Nr. il m. 13, 
tal. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta- 


funki « własnych i powierzonych ma- 
terjałów. Ceny przystępne. 


Kapetusze i czapki męskie 


KAROL STEGNER 
* Trębacka Nr. 1L 


Luzaka MEBLE m ko | 
| A Piówiki 


Fabryczne Składy Mebli 


M. KLASURA 


Warszawa, Żórawia Nr. 2 i Chmielna 

6. Poleca meble gwarantowanej do- 

broci: rtolowe, gabinety salony oraz 

pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi 

błjotekj, tiurka stoły, oraz wyroby 

tapicerskie i t. p. Cery niskie. Sprze- 
daż także na raty. 


MEBLE 
Gotowe oras na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra- 
ty, wytwórni własnej, poleca 
F. URBANOWSKTI 


Wilcza Nr. 20 róg Kruczej. 


MEBLE 
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo- 
ny mahoniowe, złocone, klnbowe gar- 
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udriełamy kredytu! Krucza Nr. 34. 


iski i ¥ wszystkich pieców kaflowych, Zbędmożść corocznych rameona 

BEE. ae rain tów. estetyka. gwarancia, taniość. Przeszło 19.009 STEFAŃSKI 
według ostatnichwy- | SZ$IEM w użyciu. Polecane i wypróbowane przez wszyatkio miniateestwa 
magań ortopedji ohi- l f i urzędy, oxnycia a 


Na raty i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję damską od- 


daje na dogodnych warunkach. So. 


pawzzaucaiaz Urz anowNa muwuażozna acaeetaGOWAORALCORNAGE "pana zzA 


Protezy z duraluminium 

m niezwykle lekkie 1 trwa» 

y jłe, (ostatnia zdobycz 
y į techniki), aparaty lecze i 


nicze- ortopedyczne 1 

chirurgiczne (wyciągo- 

| we), pasy przepuku „o - 
> 

Maoa we i brzuszne, wkła:łki 

kefi na płaską stopę I obu- 

wie lecznicze. 


Poteca Wytw. Przyrz Ortop 


ANT. KUGLERA 


MARSZAŁKOWSKA 421 plaira, 
telefona 145-32 


Medale złote: Peterabwrs 1910, 
Warszawa 190% 
chrzoeścijańżsca 


| 


Pirma 


sag SZKOŁY kDa HAE, 
p x 


Szkoła kraju przyjmuje zapisy, co 
„dziennie przyjezdnym locum 
s na mipiscu 
CZESŁAW KUROWSK?ł 
Magazyn ubiorów męskich Warszawa 
Wspólna Nr. 37, tel. 101.71. 


UNE WYŻYMAGERA ET 
SZR —— 


Na raty. Po 5 zł. tygodniowo! Wy. 
kymaczki amerykańskie, _plate”y 
Norblina i Frageta, lodownie pok 
jowe, maszynki do robienia lodów, 
serwisy stołowe, szkło i porcelaną, 
naczynia aluminiowe. 


„WYGODA” 


Marszałkowska 38 m. 20. II brama. 


| 


RÓŻNE m | 


Pióra wieczne reparuje specjalny z4- 
kiad po cenach przystępnych 
3. KULIŃSKI iS. ZAJĄC 
Nowy Świat Nr. 33. w podwórzu. 
TeL 149-29. 


| Fabryka luster i szlifiernia szhła 


B-CIA BABICZ 
Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 15002 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres szklarstwa wchodzące. 


Zakład KAMIENIARSKI 

Wykonywa roboty marmurowa, greni- 
towe z piaskowca i reparacje tąko- 
Nowy 


— __ 

Młody, energiczny biurafista, z 
ładrym charakterem pisma, b. 
klikuletni przodownik policji, pro- 
si o jakąkolwiek pracę, nawet fi. 
zyczną. 

Władomość: Okopowa 13 m, 59 
dla C. D. 
a 
OGRODZENIA DRUCIANE 

L. Mieczyński : 
„Warszawa, Elektoralna 19, tel. 
215 - 44. Egzyst. od 1855 r. 


zz. ajjzzkzsREZERZERANI WORRCRZAZE 


| 


zakład ŚLUSARSKO-MECHANICZNY 
WAJSZAWA, ul Leszczyńska 7a (Powiśie) 


4 
pasme drony przez długoletniego kierownika 
ŁZKOŁY RZEMIOSŁ XX. SALEZJANÓW 
| ‘vykemuje: BRAMY I GGRODZENIA koścełaa I cement 
batkony, balustradą Surje | okncia do okien 


i drzwi, tudzież wssiłiereparacje 


sannannasakanzAAKRTonz=— miami A 


zwzononanGURAA AER0APO snose 


wych. Ceny konkurencyjne. 
Świat Nr. 38, tel. 14-592. 


PATEFONY 
prawdziwe poleca Główny Skład 


ADAM KLIMKIEWICZ , 
TA | Marszałkowska Nr 154. Warunki dw 
godne, cenniki bezpłatnie. 


A 


m 


P 


JULJAN CYBULSKI 
Warszawa, Nowy Świat Nr. 36, tel 
(3 Poleca pońzzochy, ska rpetii 
4 zełormy w wiylkim wyborzą 


4. VIII. 1930. Nr. 21T. 


Polacy za kordonem i na emigracji 


"W Niemczech. 


Konsulat polski w Piie 


Poselstwo polskie w Berlinie 
'zawiadomiło dnia 25 lipca b. r. 
urząd Spraw Zagr. w Berlinie, że 
'Rząd Polski przemianował wice- 
konsulat w Pile na konsulat Rze- 
czypospolitej Polskiej. 


Centrainy Komitet Wyborczy 
Polaków 

Po obradach kierowników ży- 
cia polskiego na Śląsku Opol- 
skim, na których zadecydowane 
zostało wzięcie udziału w wybo- 
rach do Reichstagu na jednolitą 
listę, spodziewane jest w naj- 
bliższym czasie zwołanie do Ber- 
lina Centralnego Komitetu Wy- 
borczego Polaków w Niemczech. 
W posiedzeniu wezmą udział 


przedstawiciele wszystkich tere-; 


nów, na których mieszka ludność 
polska. Centralny Komitet Wy- 
borczy ustali ostatecznie wspólną 
listę państwową do Parlamentu 
Rzeszy oraz linie wytyczne całej 
akcji wyborczej Polaków w 


O szkolnictwie polskiem 


P. Poisson w „Revue des 
Deux Mondes* podaje sze- 


reg cyfr, ilustrujących wymownie 
stan szkolnictwa polskiego w 
Niemczech: 


Na Górnym Śląsku niemieckim 
konwencja genewska znalazła za 
stosowanie i to bardzo niedosta- 
teczne jedynie w szkolnictwie po 
czątkowem: dnia ł czerwca 1928 
r. na 80 tysięcy dzieci polskich 
zaledwie 506 otrzymywało naukę 
w języku polskim, 719 chodziło 
‘v szkołach niemieckich na kurs 
języka polskiego, a 3706 uczyło 
się katechizmu po polsku. 

W prowincji, którą Niemcy na- 

zywają Marchją Graniczną Po- 
znańską i Zachodnio - Pruską 
świadomość narodowa Polaków 
pozostała bardziej rozbudzona, 
hiż gdzieindziej. 
, Polacy nie wyrzekają się swo- 
ich praw. nalegają i często udaje 
się im pokonać bezczynność lub 
złą wolę administracji pruskiej. 

W Prusiech Wschodnich 286 
dzici polskich w 15 szkołach nie- 
mieckich chodzi na lekcje mniei- 
szościowe języka polskiego, czyli 
drobny ułamek, gdyż Mazurzy, 
którzy zamieszkują południową 
część Prus Wschodnich i którzy, 
choć protestanci, są Polakami z 
rasy i z Serca. nie mogą, mimo 
swych wysiłków, korzystać z roz 
porządzenia z 31l-go grudnia r. 
1918, gdyż uważani są jako sta- 
nowiący osobną narodowość. 

Rozporządzenia z r. 1918 nje- 
podobna również zastosować w 
Westfalji i Nadrenji, gdzie znai- 
duje się około 100 tysięcy robot- 
mików polskich. Ale urządzili oni 
wśród wielkich trudności kursy 
prywatne nauki języka polskiego, 
którego uczą bardziej wyksztat- 
ceni z pośród nich samych. Ener- 
gia Polaków pokonywa trudności 
i dzieci uczą się języka macie- 
rzystego wieczorem lub po po- 
łudniu, dwie lub cztery godziny 
na tydzień, z roku na rok coraz 
liczniej. Rozrost tej nauki jest 
uderzający: w r. 1924 było 7 kur- 
sów z 168 dziećmi, a w r. 1928 
w tej samej okolicy 39 kursów z 
76 klasami i 2379 uczniami. 

W Berlinie i reszcie Niemiec, 
we Wrocławiu, Hanowerze, Ham 
burgu. Saksonii, mimo rozprosze- 
nia na wysepki urządzili Polacy 

ursy języka polskiego, które 
rozwijają się prawidłowo. 

iczby te pozwałaja porównać 
$tan szkolnictwa polskiego, za- 
pewnionego przez państwo. z WV 
nikarni, które Polacy osiągnęli 


już własnym wysiłkiem. Okazuje 
się, że mimo trudności wszelkie- 
go rodzaju, z któręmi Polacy 


codziennie się spotykają, osiągnę- rzających 
li oni wyniki o wiele znaczniej-| 


sze niż to, co zrobiły władze 
Rzeszy i Prus, na których zada- 
nie to spoczywało i które się 
przed nim uchyliły. 

Dzieci polskie, które nie mogą 
lub nie chcą, gdyż rodzice ich bo- 
ją się ucisku, chodzą do szkoły 
niemieckiej, gdzie są przedmio- 
tem szczególnego nadzoru. Są 
Surowa karane, jeśli między sobą 
mówią po polsku. Aby uniknąć 
tych kar zbyt okrutnych, są czę- 
sto zmuszane do wzajemnego 


szpiegowania się i donosiciel- | 
stwa. Jakież sumienie może sie 
nie oburzać wobec tych sposo- 


bów przewrotnych, które zmie- 
rzają do zniemczenia duszy Po- 
laków i które zarazem  zniepra- 
wiają charakter dzieci, ucząc je 
żyć w stanie nieufności wzajem- 
nej. Ale ludność polska jest bez- 
bronna wobec szowinizmu nau- 


czucie pruskich; władze odpo- 
wiedzialne, powiadomione 9 Wy- 
padkach takich licznych i powta- 
się, wzbraniały się 
zawsze wystąpić przeciw Spraw= 
com. 

Polacy w Niemczech stawiają 
opór wszystkim tym  prześlado- 
waniom, wiedząc dobrze, iż na- 
Iród ujarzmiony nie zginie, jeśli 
umie wobec wszystkich i prze- 
ciw wszystkim zachować swą 
mowę. 


| 
| 


Na Litwie. 
Z prześladowań prasy polskiej 
Dnia 28 lipca minęły dwa mie- 


powiedzialny „Dnia Kowień- 
'skiego' p. Bolesław  Butkie- 
wicz, ukarany wyrokiem Komen- 
danta wojennego, został osadzo- 
ny w kowieńskim więzieniu cięż- 
kich robót 
w Kownie. 

Jak wiadomo, 


p. Butkiewicz 


siące od chwili, gdy redaktor od-| 


przy ul. Mickiewicza | 


zrzekł się 3 tysięcy litów, złożo- 
nych przez społeczeństwo 
wykupienia go z więzienia i prze 
znaczył sumę tę w całości na 
zorganizowane przez Towarzy” 
stwo „Pochodnia* kolonie letnie 
dla dzieci, sam zaś zdecydował 
odbyć do końca w więzieniu wy- 
znaczoną mu karę. 

Jakkolwiek termin odbycia ka- 
ry upływał w poniedziałek rano, 
w sobotę wieczorem nagle otrzy- 
mano wiadomość, że p. Butkie- 
wicz zostanie zwolniony w nie- 
dzielę, dnia 27 ub. m. o godz. 8 
rano. Była to niespodzianka, któ- 
Ira, jak widać, komuś była po- 
|trzebna z pewnych względów. 

W niedziele więc rano przed- 
stawiciele redakcji „Dnia Ko- 
|wieńskiego* oraz kilku pol- 
skich  organizacyj społecznych 
udali się pod gmach więzienia ce- 
lem spotkania p. Butkiewicza w 
'chwili jego zwolnienia. Tu jednak 
napotkano na przeszkody. P. 
Butkiewicz został odstawiony z 
więzienia do urzędu policji kry- 


p ET 
WOJ. WILEŃSKKE 


WILNO. 


Wyzysk chrześcijańskich pracow- 
ników. — Sprawa wyzysku robotni- 
ków chrześcijańskich przez *%ydow* 
skich fabrykantów jest w Wilnie 


sprawą b. aktualną i powtarzającą 
się stale. Ostatnio notujemy fakt 
następujący: 


Przed kilkoma dniami odbyła się 
u Inspektora Pracy konferencja po- 
rozumiewawcza pomiędzy dwoma ży- 
dowskimi fabrykantami a przedstawi 
cielami robotników, należących do 
Chrześcijańskiego Związku Zawodo- 
wego Szeweów. Na konferencji tej 
robotnicy domagali się nieobniżaria 
i tak już niskich cen. : 

Do porozumienia jednak nie do- 
szło, gdyż pracodawcy żydzi nietylko 
że nie zgodzili się na dotychczasową 
płacę robotników, ale zapowiedzieli, 
że będą płacić w przyszłości weksla- 
mi. Wobec takiego postawienia spra 
wy, mocno krzywdzącej robotnika, u- 
chwalono przystapić do obrońy swych 
praw, nie wyłączając ostatecznej bro- 
ni — strajku. (KAP). 


WOJ. LWOWSKIE 
PRZEMYŚL. 


Podpalenie domu. — Dnia 1 b. m. 
o godz. 4-ej nad ranem powstał pożar 
w domu Soni Metzger w Buszkow. - 
cach pod Przemyślem. Ogień zauwa- 
żyli domownicy i ugasili go. 

Jak wykazało śledztwo, pożar pow 
stał z podpalenia. Podpalacze rzucili 
na strych przez okno szmatę nasyco- 
ną naftą. 

Policja aresztowała już jednego z 
podpalaczów, niejakiego Włodzimierza 
Dutka, ślusarza z Buszkowicz. 

Ustalono, że pozostaje on w ści- 
słym kontakcie z ukraińską nacjona- 
listyczną organizacją terrorystyczną 
i jest wybitnym członkiem miejscowe- 


go stowarzyszenia ukraińskiego „So- | 


kit‘, 

Zamach był dokonany na tle poli- 
tycznem. Podpalaczom zależało na 
wyrugowaniu ze wsi miejscowych ży- 
dów. 

Sprawcy zamknęli uprzednio drzwi 
domu z zewnatrz, aby uniemożliwić 
domownikom ratowanie się ucieczką. 
Wilno 

Tratwa sowiecka. — Jak donoszą 
z granicy sowieckiej, niedawno roz- 
biła się na Dźwinie wielkich rozmia- 
rów tratwa, pławiona z Sowietów. 


Część tratwy udało się uratować, 
reszta rozbita, uniesiona została przez 
wodę. 

Obława na Górze Zamkowej. — 
źołnierz stojący na posterunku koło 
składów wojskowych przy ul. Syro- 
komli został w nocy znienacka obrzu 
cony gradem kamieni od strony Gó- 
ry Zamkowej. Jeden z kamieni ude- 
rzył wartownika w czołc, co spowo- 
dowało, że począł on strzelać alarmu- 
jąc przez to całą wartownię. Zarzą- 
dzona na terenie Góry Zamkowej o0- 
bława nie doprowadziła do ujęcia 
sprawcy rzucania kamieni. 


WOJ. POMORSKIE 


GDYNIA 

Nowy dworzec. — W Urzędzie 
Morskim omawiana była sprawa bu- 
dowy nowego dworca pasażerskiego w 
porcie, który ma stanąć na molo pa- 
sażerskim. Pociągi pasażerskie w 
ten sposób będą bezpośrednio podcho 
dziły pod sam okręt. 

Dalsza rozbudowa. — Na ostat- 
niem posiedzeniu Rada Miejska przy 
jęła plan rozbudowy miasta, opraco- 
wany przez magistrat i uchwaliła sta- 
iut miejskich zakładów kanalizacy | - 
nych i wodociągowych. Temsam ra 
zakłady te wyodrębniają się z pod za- 
rządu magistratu. Następnie uchwa- 
liła budowę dwuch szkół powszech- 
nych, jednej na Oksywji, drugiej — 
przy drodze witowińskiej. 


BYDGOSZCZ. 


Zderzenie samochodów. — W dniu 
51 lipca r. b. na szosie pomiędzy Wa- 
brzeźnem a Gólubiem wydarzyła się 
katastrofa Samochodowa. W chwili 
mijania się zderzyły się z sobą dwa 
samochody, z których jeden odrzuco- 
ny w bok wpadł na przydrożne drze- 
wo, ulegając zupełnemu zdruzgotaniu. 

Znajdujący się w samochodzie wła 
ściciel dóbr Zarębski z Dobrzynia, ad 
wokat Połtowicz z Golubia, oraz szo- 
fer odnieśli bardzo ciężkie obrażenia 
wewnętrzne i zewnętrzne. 

W stanie nieprzytomnym odwie- 
ziono ich wszystkich do szpitala w 
Golubiu. 


Zabity oszczepem. — Onegdaj w 
czasie ćwiczeń  lekkoatletycznych na 
boisku Sokoła w Bydgoszczy, 18-letni 
sokół Bernard Grahms został ranny 
oszczepem w głowę tak nieszczęśliwie, 
że w kilka godzin po wypadku zmarł. 
Wilno 

Kurjer bolszewicki. — W chwili 


Flisaków uratowano i wyciągnię- | usiłowania przekroczenia granicy zo 


to na brzeg polski. Zostali oni prze- 
kązani władzom sowieckim. 


stał zatrzymany pewien osobnik legi- 


Ibistym na nazwisko Elji Mejłacna 
£zona. : 

Znaleziono przy nim podczas rewi- 
zji osobistej obfity materjał, a które 
go wynika, że był on kurjerem poł 
skiej organizacji komunistycznej, uda 
jący się do kierownictwa akcją komu 
|nistyczną na terenie sąsiedniego pań 
|stwa. Przy osobniku tym znaleziono 
również materjał, zawierający perso- 
nalja szeregu wybitnych działaczy ko 
| munistycznych na terenie miasta Wil 
| na. 


Z papierów, znalezionych przy are 
sztowanym wynika również, że prze- 
bywał on bezpośrednio przed swoim 
przyjazdem na terenie Gdańska. 


WOJ. WARSZAWSKIE 
ZABORÓW. 


Atak wścieklizny. — Wieś Lipków, 
koło Zaborowa pod Warszawą, wstrzą 
Snięta jest tragicznym wypadkiem, 
jakiego ofiarą padł 19-letni mieszka- 
niec tej wsi, Antoni Leszczyński. 

Jeszcze 5 lipca pokąsany on był 
przez psa, podejrzanego o wściekliznę. 
Policjant miejscowy zdoiał psa za- 
strzelić, ponieważ zaś podejrzany pies 
rokąsał jeszcze 9 innych psów w Lip 
kowie — zastrzelił również i te. 

W dniu 30 ub. m., a więc w 25 
dni po pokąsaniu Leszczyński począł 
zdradzać objawy ostrego szału, rzu- 
cając się na swych krewnych. 

Z trudem obezwładniono chorego 
i przewieziono go do instytutu Paste. 
urowskiego w Warszawie, gdzie za- 
stosowano zastrzyki przeciw wściekli- 
źnie. 


WOJ. LUBELSKIE 
LUBLIN. 


Ujęcie morderców. — Przeprowa- 
dzone przez policję dochodzenie wy- 
kazało, ke morderstwa posterunkowe- 
go Karola Tarafy z Puław dokonali 
Niewiadomski veł Niedopytalski ve! 
Malinowski lat 40-tu, mieszkaniec 
wsi Garbatka, pow. Kozienice, orsz 
Gołąbek Stanisław również z Garba*- 
ki, którzy zostali aresztowani. Obu 
zatrzymanych odesłano do wiezienia 
na Zamku w Lublinie. 


— 


samolotem 
podróżujecie 


nad chmurami 
i parami 


k | 


|w słońcu i w czy- 
. stem powietrzu. 


tymujący się fałszywym dowodem oso 


| minalnej przy ul. Leśnej, skąd go 
dia | 


ostatecznie wypuszczono Ta wol- 
ność. Tutaj też go wreszcie uda- 
ło się spotkać. Po serdecznem 
powitaniu przez obecnych p. But- 
kiewicz udał się do swego pry- 
watnego mieszkania. 


Świetny wynik wpisów do szkół 
polskich 


Ostatnie tygodnie, poprzedza- 
jące wpisy szkolne są dla ludno- 
ści polskiej w  Czechosłowacii 
okresem ciężiej próby. 

Łudność ta, rekrutująca się nie- 
mal wyłącznie z warstw robotni- 
czych i małorolniczych, zależ- 
nych pod względem ekonomicz- 
nym od czeskich i niemieckich 
pracodowców jest przedmiotem 
presji na kopalniach i w fabry- 
kach, na kolejach, w lasach i do- 
brach państwowych. Trzeba rze- 
czywiście wielkiego hartu ducha 
i wysokiego uświadomienia na- 
rodowego, iakie charakteryzuje 


|tamtejsze społeczeństwo polskie, 


aby przejść zwycięsko poprzez 
| wszystkie niebezpieczeństwa. czy 
(bające na zgubę duszy polskiej. 
| W bieżącym roku szkolnym 
| polskość znakomicie przeszła 
swoja próbą ogniową. Urzędowe 
wyniki czechosłowackie stwier- 
dzają poważny przyrost dziatwy 
w szkołach polskich. O ile w po- 
przednim roku analogiczne zja- 
wisko dało się zaobserwować na 
terenie więcej rolniczego powia+ 
tu czesko - cieszyńskiego, to w 
b. r. fala odzyskiwania dzieci pol- 
skich ze szkół! obcych objęła tak- 


że przemysłowy powiat frysztac- 
ki, gdzie robotnik polski na każ- 
dym kroku spotyka się z agita- 
cią inżyniera i sztygara czeskie- 
go. 

W powiecie frysztackim wpi- 
sano do polskich szkól wydziało- 
wych 731 dzieci, do szkół ludo- 
wych 3954, razem 4685 dzieci. a 
więc o 99 więcej niż w roku po- 
przednim. W powiecie frydec- 
kim i morawsko-ostrawskim za- 
pisano 453 dzieci. Na powiat cz. 


cieszyński przypada 6650 dzieci. 
Wliczając uczniów gimnazjum or- 
fowskiego i seminarium ostraw- 
skiego dochodzimy do liczby 12 
tysięcy kilkudziesięciu dzieci. 
Przyrost dzieci polskich w po- 
wiecie cieszyńskim osięga liczbę 
300. W tym powiecie pozycje lud 
ności polskiej są naimocniejsze. 

Jakkolwiek i powiat frysztacki 
wykazuje faktyczną większość 
polską, to jednak napór elementu 
czeskiego jest tu mocniejszy. 
wskutek czego niektóre języko- 
wo polskie gminy podlegają wpły 
wom czeskim. Natomiast w po- 
wiecie czesko - cieszyńskim po 
chwilowej depresji. spowodawa- 
nej rozstrzygnięciem kwestji cie- 
Szyńskiej i uciskiem narodowo- 
ściowym, zwłaszcza w pierw- 
szych latach po przydzieleniu do 
Czechosłowacji żywioł polski po 
woli przychodzi do siebie i od- 
zyskuje z powrotem to, co przej- 
Ściowo znalazło się w rękach ob- 
cych. 

Świadczą o tem choćby ostat- 
nie wyniki wyborcze, które nie- 
tylko powiększyły liczbę manda- 
tów polskich, lecz również przy- 
niosły większość polską w kilku 
gminach „czeskich. 

Z tegorocznych wyników wpi- 
sów do szkół poiskich w Czecha- 
słowacji tamtejsze społeczeństwo 
polskie może być w pełni zade- 
wolone. Należy oczekiwać. że | 
w następnych latach proces kon» 
solidacii polskości przyniesie dał- 
sze sukcesy przy wpisach szkola 
| nych. 
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Co słychać w Warszawie? 


Szkodliwa działalność 


SOWIECKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA 


Uważamy za swój obowiązek 
zwrócenie uwagi na szkodliwą 
działalność prowadzoną przez So- 
wiecki Czerwony Krzyż. Akcja 
ta została już zdemaskowana na 
XII Międzynarodowym Zjeździe 
Czerwonego Krzyża w 1928 r. 
w Hadze, gdzie podano do wiado- 
mości publicznej szereg dokumen- 
tów. 

W ostatnim czasie liczne 
enuncjacje oficjalne prasy sowiec- 
kiej, jak też 
obciążających danych, podkre- 
śliło jeszcze bardziej szkodliwość 
Sowieckiego Czerwonego Krzyża 
w Międzynarodowem Porozumie- 
niu Czerwonych Krzyży. Zbrodni 
cza działalność Sowieckiego Czer 
wonego Krzyża polega na: 

1) zdemaskowanych wiełokrot 
nie faktach szpiegostwa na rzecz 
rządu Sowieckiego i Kominternu; 

2) dążenia do wywołania 
wszechświatowej rewolucji na 
podstawie rozniecenia walki klas, 
zgodnie z zasadami komunizmu; 

3) oparciu akcji na nienawiści, 
co stanowi zasadniczą rozbież- 
ność z istotnemi, humanitarnemi 
zasadami Międzynarodowego Po- 
rozumienia Czerwonych Krzyży; 

4) profanacja Krzyża, który,, 
jako najświętsze godło miłosier- 
dzia chrześcijańskiego, nadużywa 
ne jest przez komunistów, głoszą- 
cych w swych zasadach bezwzglę 
dną walkę z Krzyżem. 

Fakt przynależności Sowiec- 
kiego Czerwonego Krzyża do Mię 
dzynarodowego Porozumienia ze 
względu na przytoczone okolicz- 
ności może bardzo niekorzystnie 
odbić się na dotychczasowym 
wysokim autorytecie i bezgranicz- 
nem zaufaniu, któremi się tak za- 
służenie cieszy działalność Czer- 
wonego Krzyży w społeczeń- 
stwach państw cywilizowanych. 

Zdaniem naszem, Polska, tak 


Ze sportu 


Kalendarzyk niedzielnych imprez 


Dzisiaj w niedzielę odbędą się na- 
s pace ważniejsze imprezy sporto- 
owe: 


Piłka nożna. 

Boisko Skry, godz. 17.30, mecz o 
mistrzostwo kl. A. Skra — AZS. O 
godz. 15.30 mecz Skra II — AZS II. 

Boisko AZS, godz. 17.30, mistrz. 
kl. B Sokolęta — Czarni. 

Boisko Marymontu, godz. 17.30, 
mistrz. kl. A. Marymont — Legja 
A godz. 15.30 Marymont II — Legja 

Lokka atletyka 

Agrykola, godz. 9, zawody młodzie 
$r noraszkolnej, czwórbój panów i 
trójbój pań. 

Kolarstwo 

Boisko Legja, godz. 10. start bie- 
gu szosowego Warszawa — Radom — 
Warszawa. Powrót zawodników spo- 
dziewany jest około godz. 18-ej. 

Motocyklizm 

Al. Szucha, godz. 17 — 19, przy- 
bycie maszyn na metę raidu Warsza- 
wa — Wilno — Warszawą. 

W Krakowie mecz ligowy Gara- 
barnia — Legja. 

W Gdyni wielkie zawody pływackie. 

W Król. Hucie mecz ligowy Ruch 
— Wisła. 

W Łodzi mecz ligowy ŁKS — Cra- 
covia. 

W Bydgoszczy drugi dzień regat 
wioślarskich o mistrz. Polski. 

W Kaliszu torowe zawody kolar- 
skie z udziałem Szamoty, Koszutskie- 
go, Pusza, Kendzi i Hajdo. 

We Wrocławiu mecz 
Marta — Bresłau 08. 


CENY OGŁOSZEŃ 


piłkarski 


ża 
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uzyskanie nowych; 


wysokość 1 milim. lub za jego 
(wzmiaakt) 2.00 zł: „Nekrologja* — 


zawsze przodująca w Sszlachei- 
nych poczynaniach ludzkości po- 
winna i w danym wypadku wy- 
stąpić z inicjatywą na forum mię- 
dzynarodowem, celem uchronie- 
nia wyeliminowania Sowieckie- 
go Czerwonego Krzyża z Międz. 
Porozumienia tej instytucji od nie 
uniknionych i niepożądanych ko1 
sekwencyj wypływających z fak- 
tu udziału komunistów w jej pra- 
cach. 


Międzynarodowy zjazd 
W obronie rolnictwa 

W pierwszych dniach sierpnia r. 
b. odbyć się ma w Warszawie Mię- 
dzynarodowa Konferencja Zbożowa 
państw Europy bliskiego Wschodu. 

W naradach wezmą udział mini- 
strowie rolnictwa: Estonji, Łotwy, 
Polski, Czechosłowacji, Jugosławji, 
Węgier, Rumunji i: Bułgarji. Zapro- 
szenia na konferencję rozesłał pan 
min. Rolnictwa Polski, jako inicjator 
zjazdu. 

Konferencja ma na celu utrzyma- 
nie cen produktów rolnych, zwła 
szcza zboża, na rynkach Światowych 
i obronę interesów wspólnych rolnic- 
twa wymienionych krajów. 


ROZBICE KASY 


UJĘCIE CZTERECH WŁAMYW ACZY — KASIARZY 


Do mieszkania właścicielki domu 
na Rynku Starego Miasta Nr. 1, Se- 
węryny Nowca, w czasie jej 2-godzin- 
nej nieobecności, dostali się włamy- 
wacze do lokalu frontowego na I pię- 
trze. Tam posiłkując się „rakiem“ 
rozpruli „na zamek (czyli frontową 
Ścianę) kasę ogniotrwałą, stojącą w 
gabinecie. — nie obłowili się wielce, 
gdyż znaleźli tylko biżuterję, nowe 
piatery firmy „Norblin, Buch i Wer- 
ner“ oraz dolarówkę Nr. 977748 na 
ogólną sumę 1,000 zł. Poszkodowana 
zawiadomiła o kradzieży urząd śled- 
czy i policję I kom. 

Z oględzin miejsca przestępstwa 
wynikło, że kasiarze nie pozostawili 
żadnych śladów, ponieważ „pracowali* 
w rękawiczkach. — Po przeprowadze 
niu wywiadów i obserwacji, kierownik 
agentury śledczej Zygmunt Żelaźnie- 
ki wpadł na trop szajki włamywa- 
czów grasującej już od dłuższego cza- 
su, w dzielnicy Staromiejskiej. Przy- 
wódcą jej był 80-letni Józef Podgórski 
(Freta 14), członkami zaś: 26-letni 
Tranciszek Feder (Rybaki 29), 36-let- 
ni Czesław Karasiński (Brzozowa 20) 
i 21- letni Czesław Cyrczak (Rynek 
Starego Miasta.) 

Aresztowani nie przyznali się do 
współudziału w przestępstwie, jednak 
podczas konfrontacji i dalszego docho- 
dzenia udowodniono im wszystkim wi- 
nę w rozbiciu kasy, tembardziej, że 


PRZYSPIESZENIE 
ROBÓT 


Na placu Teatralnym 


Roboty, mające na celu uregu 
lowanie pl. Teatralnego, będą 
ukończone nieco wcześniej, niż 
przewidywał to plan robót, dzię- 
ki w pierwszym rzędzie względnej 
pogodzie, a następnie intensywnej 
pracy. Roboty te miały być ukoń 
czone w połowie przyszłego mie- 
siąca, będą jednak gotowe w 
pierwszych dniach września.. 


Oprócz robót asfaltowych, obec 
nie urządzony jest podjazd do Te- 
atru Narodowego, pośrodku któ- 
rego przewidziane jest miejsce na 
pomnik Bogusławskiego. Pozo- 
staje tylko wyastaltowanie prze- 
strzeni przed ratuszem oraz przed 


Teatrem Narodowym, nadto uło- 


żenie wysepki w kształcie pod- 
wojnej litery T., wewnątrz której 
będzie się mieścił postój dorożek 
samochodowych. 

Wysepka ta urządzona będzie 
pośrodku placu między teatrem i 
magisuatem. 


każdy z nich figuruje już w kartote- 
kach urzędu śledczego 

Decyzją sędziego śledczego wspom- 
niana czwórka została osadzona w 
więzieniu. Nad odzyskaniem skradzio- 
nych łupów pracuje nadal policja. 


Wypadki 


ZŁODZIEJE W KANCELARJI 
PARAFJALNEJ. Wczoraj w nocy, 
do kancelarji parafjalnej przy koście- 
le Najśw. Marji Panny na Nowem 
Mieście, za pomocą wyjęcia szyby w 
oknie, dostali się nieznani sprawcy, 
okradając kasetkę w której znajdo- 
wało się 40 zł. gotówką, oraz różne 
dowody i dokumenty metrykalne. Zło- 
dzieje gospodarując porozrzucali księ- 
gi akt stanu cywilnego. 

W lokalu tym w przyległym poko- 
ju nocowała p. M. Popławska, pomoc- 
nica sekretarza kancelarji Piotrow- 
skiego. Słyszała ona w nocy — jak 
zeznaje — brzęk szyby i szmery ope- 
rujących opryszków, jednak w oba- 
wie o życie — nie podniosła alarmu. 


WĘDRÓWKA WŁAMYWACZÓW 
I ZNACZNA KRADZIEŻ. Przy ul. 
Grzybowskiej 35, na posesji należą. 
cej do zjednoczonych browarów „Ha- 
berbusch i Schiele'* mieszczą się ol- 
brzymie składy międzynarodowego to- 
warzystwa transpotru i żeglugi sp. 
ake. Wczoraj w nocy nieznani złodzie- 
je obrali składy za teren swych wy- 
praw, pomimo że pełni tam w nocy 
służbę dwóch dozorców. 

Złodzieje dostali się najpierw na 
posesje Nr. 39, następnie przez par- 
kan, wysoki przedostali się — pod 
Nr. 37 i wreszcie — znowu przez paT- 
kan pod Nr. 35 — do piwnicy, gdzie 
wyłamali kraty w oknie. Następnie 
obcięli osiem kłódek przy drzwiach, 
plądrując w składach na parterze, I- 
szym piętrze i wreszcie przedostali się 
ra drugie piętro — do składu drogo- 
cennych towarów. Stamtąd skradli 
656 skórek karakułowych, które zabra 
li w 6 worków. — Wartość skórek 
około 25.000 zł. 


Włamywacze musieli być prawdo- 
podobnie spłoszeni, gdyż cześć towaru 
po drodze porzucili, a nadto pozosta- 
wili gumowy wąż, po który opuszczali 
się przez parkany. Składy są aseku- 
rowane od kradzieży. Na miejsce 
przestępstwa przybyli przedstawiciele 
urzędu śledczego i VI-go komis., ktć- 
rzy prowadzą energiczne dochodzenie. 
— Przypuszczać należy, że włamywa- 
cze zabrali łup na oczekującą w pobii 
żu taksówkę lub wózek. 


DZIAŁ OFIAR. 


REDAKCJA NASZA PRZYJ- 
MUJE OFIARY NA RZECZ KC- 
MITETU UTRWALENIA PAMIĘ. 
CI MJR. LUDWIKA IDZIKOV; - 


' SKIEGO. 


Drukarnia Domu Prasy Katolickiej”, Krak. Przedm, 74. 


Obniżenie 
Ceny chleba 


Związki piekarskie zawiadomiły 
komisarjat rządu, że od poniedziałku, 
4 b. m., obniżają ceny chleba pytiowe 
go z 43 do 42 gr. w hurcie i z 45 do 
44 gr. w detalu za kg. Ceny pozosta- 
łych gatunków chleba zachowano bez 
zmiany. 


O zwrotne 
subsydia 
Dła nowych linij autobusowych 


Naczelna organizacja właścicieli 
przedsiębiorstw autobusowych zamie- 
rza wystąpić z memorjałem do mini- 
sterstwa robót publicznych w sprawie 
przyznawania zwrotnych subsydjów, 
których spłata rozłożona byłaby na 
kilka lat dla przedsiębiorstw autobu- 
sowych na wyłącznie nowych linjach 
w pierwszych latach ich prowadzenia. 


PNA A e » 


ZAPASY OPAŁU 


Dla Warszawy 

Miejski wydział zaopatrywania 
przystąpił już do zmagazynowania 
większych zapasów opału dla stolicy. 
W składach miejskich skoncentrowa- 
nych zostanie 120 wagonów węgla i 
60 wagonów drzewa opałowego, co 
umożliwi regulowanie cen w Warsza- 


wie. 


20 NOWYCH ULIC 


Na przedmieściach 


Narówni z działem ogrodniczym. 
który zatrudnia przy robotach planta- 
cyjnych 500 bezrobotnych, dział ko- 
munikacji doprowadził liczbę zajętych 
przez siebie bezroboczych do 500. Za- 
trudnieni są oni głównie na robotach 
ziemnych przy niwelacji terenu pod 
budowę nowych ulic. Roboty te pro- 
wadzone są na przeszło 20 ulicach, 
na całym szeregu przedmieść. 


ZAKAZ 
PRZECHODZENIA 
JEZDNI 


W dowolnych punktach 


Komisarjat rządu zwrócił się do 
p. prezydenta miasta z przedstawic- 
niem, że ruch pieszy, wymagający w 
Warszawie unormowania ze wzglęcu 
na brak wydyscyplinowania przechod 
niów, nie może być uregulowany do- 
póki nie będą wyznaczone przejścia 
przez jezdnie dla pieszych. 

Ponieważ sprawa wprowadzenia 
zakazu przechodzenia przez jezdnie w 
dowolnych punktach, w związku z 
wzmagającym się ruchem, staje s:? 
coraz bardziej konieczną, komisarjat 
rządu prosi p. prezydenta miasta o 
przyśpieszenie wykonania odpowied- 
nich robót, o co zreszta już niejedno- 
krotnie do zarządu miasta się zwra- 
cał. 


(Budując potege mor- 
ską budujemy pote” 


u - 
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ogłoszeń Administraeja 


Keane MOŻ ANC. b 
Radijo 


Program Polskiego Radja na wto- 
rek, dnia 4-go b. m. 


1 


STAŁE AUDYCJE: Sygnał czam 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 15.10 komunikat meteoro» 
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy. 


WARSZAWA: 12.10—158.00. Muzy 
ka gramof. 16.15—17.10. Muzyka gra- 
mof. 17.10—17.25. „Chwiłka lotnicza“, 
17.85. Odczyt z Krakowa. 18.00. Kon- 
cert popul. 19.00—19.20. Rozmaitości 
19.50. Transm. z Poznania. Opera 
„Tosca“ Pucciniego. 22.25. Feljeton 
t. „Marzyciele nad Lemanem'. 


KRAKÓW: 12.10—18.00. Muzyka 
gramof. 16.15—17.85. Muzyka gra- 
mof. 17.85—18.00. Odczyt p. t. „Adrja 
i Bałtyk", 18.00—18.35. Aud. 16 rocz 
nicy wymarszu legjonistów z Krako- 
wa. 18.85—19.00. Transm. z Warsz. 
19.00. Rozmaitości. 19.50. Opera z 
Poznania. 22.25. Transm., z Warsz. 


POZNAŃ: 13.05--14.00. Koncert 
gramof. 17.15. Radjografja. 17.25— 
17.45. „Tydzień Radjowy*. 17.45— 
18.00. Nadpr. 18.00. Koncert z Warsz 
19.00—19.50. Radjogawęda  żołnier- 
ska. 19.50_—22. 45. Opera „Tosca' Puc 
cinisego. 23.00—24.00. Muzyka tan. 


KATOWICE: 12.05—13.00. Kor» 
cert gramof. 16.20—17.35. Koncert 
gramof. 17.85—18.00. Odczyt z Kra- 
kowa. 18.00. Koncert z Warsz. 19.00. 
Odcinek powieściowy.  19.15-—19.25. 
Rozmaitości. 19.25—19.50. „Konkuren 
cja portów niemeickich a Gdańsk“. 
19.50—22.25. Transm. z Poznania. Op. 
Tosca‘! Pucciniego. 22.25. Feljeton z 
,? 3 
Warsz. Po feljetonie kom. meteor. z 
Warsz., program na dz. nast. oraz 


nadprogram (do godz. 24.00). 


WILNO: 12.05—12.95. Muzyka gra 
mof. 17.20—17.35. Kom. Zrzesz. Mł. 
Rzemieśl. 17.85—10.00. Odczyt z Kra 
kowa i koncert z Warsz. 19.00—19.25 
„Opowiadania dla dzieci“. 19.25— 
19.45. Odcinek powieściowy. 20.05— 
20.80. „Przez białe okulary'* — weso- 
ły feljeton. 20.30—22.30. Koncert. 


LWÓW: 12.05—123.00. Koncert gra 
mof. 17.85. Odczyt z Krakowa. "18.00. 
Koncert z Warsz. 19.00. Rozmaitości. 
19.50. Transm z Paznania. 


ŁÓDŹ: 11.58019.50. Transm. Zz 
Warsz. 19.50—22.25. Transm. z Po- 
znania. 22.25. Transm. z Warsz. 


ZAGRANICZNE: 19.80. Sztutgart. 
Koncert filharm. 20.00. Monachjum. 
„Die Markesa von Almeria“ — słu- 


d chow. 20.00. Hamburg. „Spotkania na 


wiejskiej uliczce“ — radjofilm. 20.00. 
Wrocław. Koncert Śląskiej Orkiestry 
Filharm. 


SCHRONISKO 
ŚW. FRANCISZKA 

W nieruchomości przy ul. Karol- 
kowej Nr. 45 mieści się miejskie 
schronisko dla chroników, które do 12 
czerwca r. b. pozostawało we włada- 
niu marjawitów. Celem zaakcentowa- 
nia obecnego charakteru tej instytu- 
cji, wydział opieki społecznej magi- 
stratu pozwolił schronisku nadać na- 
zwę św. Franciszka a Paulo. 

O ile pozwołą na to środki w przy- 
szłości, na froncie bramy zakładu bę- 
dzie ustawiona figura św. Franciszka, 
jako patrona schroniska. 


w. ue C 
BIURO INFORMACY JNE 


o nędzy wyjątkowej, sprawdzonej 

przez Siostry Miłosierdzia, poleca 

miłosierdziu Publiczności War- 
szawskiej: 


6. Franciszkańska. Świątek Zofja 
wdowa bez pracy — dzieci drob. 4, 
45 Miła. Kaczmarek Kazimierza, 
wdowa bez pracy — dzieci drob. 4, 
48 Pawia, Walerych Felicja, mąż 
chory — dzieci drob. 4, 65 Dzielna. 
Sylwestek Felicja, wdowa bez pracy 
—- dzieci drob. 4, 5 Słodowiecka. June 


gr. „Drobne* — za 
Wydział ogłoszeń: Warszawa, Krak. Prezdm- 71, 


gowska Stanisł., wdowa bez pracy — 
dzieci drob. 5. ; 


miejscz (układ 5-szpaitowy „Nadesłana* tekstora — 60 fr; „W tekście" — 80 gr: tekst — 00 r. „Komenik 
do 100 mm. 16 gr; ad 100 do 200 mm. ck ponad 200 kaja gr. ma om gr. m. 


— ga wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszania fantazyjne (skośne) i tabełarycznu (bilanse) e 25 proe drożej. Za terminowy druk 


wyraz 20 gr; dis posznkuję 
nie odpowiada. Ogłosrinin przyjmuje 
tek. 90-02 


